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stanem 50 Mk. Głosy publiczne po 

60 Mk za wiersz.

na tle
P o ls k a
uchwał

i  N ie m c y
Rady najwyższej

Czytając s p ra w o zd a n ie  z  ob rad  i p o w z ię te  
n a r w a ły  R a d y  N a jw y ż s z e j,  ju ż  po  o d je źd z ie  
.Lloyda G eorgea , u d e rza  zu p e łn ie  in n e  trak * 
torwanie P o lsk i, a  in n e  N ie m iec . Jak  P o lsk ę , 
w z g lę d n ie  je j ż y w o tn e  s p ra w y  n a  o g ó l p o ­
tra k to w a n o , w ia d o m o : n ie ty lk o , że n ie  p r z y ­
są d zon o  je j  tego , czego p a  p o d s ta w ie  t r a k ­
tatu i  w y n ik u  p leb is cy tu  m ia ła  p ra w o  spo­
dziewać się, le c z  w  d o d a tk u  ob rzu con o  ją  
o b e lga m i, m ó w io n o  o n ie j w  ton ie  ż a r to b li­
wym, n ie  s zc zęd zą c  je j  (w ym ów ek  za  p rze ­
szłość  i  u k ry ty c h  g ró źb  n a  p rzysz ło ść . —  
W  tem p o s tęp o w a n iu  b r y lo w a ł s zczegó ln ie  
L lo y d  t&eorge, k tó r y  —  p o za  sw em i z a p a tr y ­
w a n ia m i, k tó ry m  d a je  w y r a z  ja k o  k ie ru ją ­
c y  p o l i t y k  p a ń s tw a  a n g ie lsk ie go , —  m a  ta k ­
że osob is tą  n iech ęć  k u  P o ls ce , k tó re j da je  
w yraz w  zu p e łn ie  n ie w y b re d n y  sposób. P o ­
stępowanie to  je s t  tem b a rd z ie j ra żące , ile że  
P o ls k a  p rze c ie ż  n a le ż y  d o  p a ń s tw  z a p rz y ja ­
ź n io n y c h ; w sp ó ln ie  ze zw y c ię z c a m i p o d p ie ­
ra ła  u m o w y  m ię d zy n a ro d o w e  i  fo rm a ln ie  
s to i obok  e n te n ty  p o  jed n e j (stron ie b a ry e ry , 
o d d z ie la ją c e j m o ca rs tw a  zw y c ię s k ie  od z w y  

cdężonych N ie m iec .
J a k że  in a c ze j m ó w io n o  o  N ie m c ze c h  i  ja ­

k ie  w  stosu nku  d o  n ic h  za p a d ły  u ch w a ły ! 
N ie  d z iw n e go , że np. lo rd  C u rzon  m ó w ił o 
n ie d a w n y m  ś m ie r te ln y m  w ro g u  z akcen tem  
ik o ś c i ,  b o  A n g l ia  p o  zw y c ię s tw ie , n ie  m a ją c  
p o w od u  bać  s ię  N ie m ie c , u s iłu je  tra k to w a ć  
je  ja k o  p a r tn e ra  w  h an d lu , a  w ię c  choć z i ­
m no, (ale ż y c z liw ie . J ed n ak  i  ze s tro n y  F ra n ­
c y i  n ie  m ó w io n o  n a  R a d z ie  N a jw y ż s z e j tak, 
ja k  w e  F ra n c y i o  n ich  się m ó w i. B r ian d  p o ­
ta k iw a ł C u rzon ow i, gd y  ten  w y c h w a la ł  d o ­
b rą  w o lę  JNiem iec i  fo rm a ln ie  m u s ia ł w a l­
czyć , ab y  n ie  d op u śc ić  d o  zn ie s ien ia  okupa- 
c y i w o js k o w e j, p od czas  g d y  na zn ie s ien ie  
s a n k cy j g o sp o d a rc zy ch  (m u sia ł s ię  zgodz ić .

D la c zego  w ob ec  N ie m ie c  ta k a  u s tęp li­
w ość, a  w ob ec  P o ls k i ta k a  h eacerem on ia l- 
ność, n a w e t  n i © grzeczność? G zy to o że  d la te ­

go, że N ie m c y  z a p ła c iły  d o tąd  w  g o tó w c e  
n ie c a ły  m ilia rd  n a  ra ch u n e k  d łu żn ych  230 
m il ia rd ó w ?  Z a  ten  w ła ś n ie  n ie c a ły  m ilia rd , 
k tó rego  re s z ta  m a  b y ć  d o  (końca bm . za p ła ­
cona, N ie m c y  z o s ta ją  zw o ln io n e  od  sa n k cy j 
g o sp od a rczych , tj. o d zy s k u ją  w o ln ą  rę k ę  n a  
ca ły m  p ra w y m  b rze gu  R enu , w o ln o ść  c ło w ą  
i z w o ln ie n ie  od  o p ła ty  50 p roc . o d  sw ego  
w yw o zu . L o rd  C u rzon  w  w y w o d a c h  sw o ich  
poszed ł ta k  d a lek o , że  cthciał, a b y  F ra n c y a  
zd ję ła  ok u p aeyę  z D u sse ld orfu , D u isb u rga  i  
R u b rortu , a  B r ia n d  z  tru d n o ś c ią  u zy sk a ł 
p rzed łu żen ie  te j o k u p a cy i n a  czas w p ra w ­
d zie  n ieok reś lo n y , a le  n ie w ą tp liw ie  n ied łu ­
g i, b o  A n g lia  b ęd z ie  w  d a ls zym  c ią gu  n a le ­
gała n a  zn ie s ien ie  ta k że  sa n k cy j w o js k o ­

w ych .
W  tok u  d y sk u sy i z jed n e j, w  (prasie a n g ie l 

sk ie j z  d ru g ie j s tro n y  m o żn a  b y ło  w yc zu ć  
u d e rza ją cy  to n : o to a a r ó w n o  d e le gą c i, ja k  i

p u b lic y ś c i a n g ie ls c y  w s k a zy w a li, że  N ie m c y  
republikańskie k o n s o lid u ją  s ię , że duch  de­
mokratyczny za c zyn a  ta m  s ię  u trw a la ć , że 
obecn y  ga b in e t W ir th a  d a je  g w a ra n c y c  n ie ­
ty lk o  p od  w z g lę d e m  m a te ry a ln y m , tj. co  
do d o tr z y m a n ia  zob ow ią zań , a le  i  pod  w z g lę  
dem  m o ra ln y m , t j .  że N ie m c y  d z is ie js ze  są, 
zu p e łn ie  ró żn e  od  N ie m ie c  w czo ra js zy ch . T a ­
k a  je s t  o (N iem czech  w  p o lity c e  i  p u b lic y s ty ­
ce a n g ie lsk ie j op in ia . A  co  te s fe ry  m y ś lą  o  
P o ls c e ?  J ak ą  o p in ię  m a (P o lsk a  w  ty ch  s fe ­
rach , k tó re  n a p ra w d ę  rządzę, lu b  m a ją  d u ży  
w p ły w  n a  rzą d ?  j

A ż  n ad to  zn an a  je s t  ta, op in ia , b y  s ię  speey  
a ln ie  n ad  tem  p y ta n iem  trzeb a  b y ło  r o z w o ­
dzić. P o ls k a  u ch od z i w  A n g l i i  z a  p a ń s tw o  
re a k c y jn e , m  p a ń s tw o  o  ten d en cya ch  za b ó r 
czych , za  n ie sp o k o jn eg o  (sąsiada, d yb ią cego  
to  n a  R u s in ów , to  n a  L itw in ó w , za  p a iis tw o  
m ilita rn e , t r z y m a ją c e  w c ią ż  c a ły  w sch ód  
Europy- w  n iep ok o ju . K to  n am  te  o p in ię  w y ­
ro b ił i c zy  i  o i le  ona  je s t  u s p ra w ie d liw io ­
n ą  b y ło b y  b ezce low e  w y ja ś n ia ć ; trzeb a  s ię  
z n ią  lic z y ć , ja k o  z  is tn ie jącą , i  d o tąd  a lbo 
w ca le , a lb o  n ieu d o ln ie  zw a lc za n ą . A  konse- 
k w en eye  te j o p in ii o d c zu w a m y  n a  k a żd ym  
k ro k u : w  sp ra w ie  gó rn o ś lą sk ie j, w  sp ra w ie  
w ile ń s k ie j, w  sp ra w ie  G alicyi. w sch od n ie j 
ta k a  jes t o nas o p in ia  p o lity c zn a , a  d a lek o  
g o rs za  i  n iem n ie j za b ó jc za  je s t  o p in ia  g o ­
spodarcza . W s za k  w  żaden  sposób P o lsk a  
n ie  m oże  o tr z ym a ć  od A n g l i i  n a jd ro b n ie j­
szej p o ż y c zk i czy  k red y tu ! P o d cza s  gd y  
N ie m c y  o tr z y m u ją  b ezp ośred n io  w  A m e r y ­
ce i  H o la n d y i, a  p o śred n io  w  A n g l i i  m i l ia r ­
d ow e  p o ży c zk i i  k red y ty , to  P o ls k a  je s t  zu ­
p e łn ie  (od r y n k u  za ch o d n iego  od c ię ta  i p oza  
k re d y te m  —  za  d o s ta w y  w o js k o w e  — ■ od 
F ra n c y i n ic  s tam tąd  n ie  o tr z y m u je !

T r z e b a  ja sn o  p o w ied z ie ć , że sp ecya in ie  w  
A n g li i  m a m y  o p in ię  n ieso lid n ych , w p ro s t  
n ie u c zc iw y c h  d łu żn ik ó w . N ie zn a n e  są  n am  
k o n k re tn e  w y p a d k i, w  k tó ry c h  p a ń s tw o  (poi 
sk ie  n ie  d o trzym a ło b y  s w y c h  zob ow ią zań ,

czy to  w ob ec  sk a rb u  a n g ie lsk ie go , c zy to  w o ­
bec  p ry w a tn y c h  d o s ta w c ów , a le  ta  o p in ia  
is tn ie je  i  s zc zeg ó ln ie  w  G dańsku , —  ta m te j­
si d z ia ła c ze  p o ls c y  m o g lib y  dużo n a  te n  te ­
m at op ow ied z ie ć , .—  d a je  się n a m  w- zn a k i 
od T o w e ra  aż do H a ok in ga . Tfl a. iiu s t ra c v i 
te go  stanu  rz e c zy  n iech  p o s łu ży  fak t, że A u  
s trya  o tr z y m a  te ra z  p o ży c zk ę  w  g o tó w c e  5 
m ilio n ó w  fu n tó w  s z te r lin g ó w  i  k r e d y t  ż y w ­
n ośc iow y , p od czas  g d y  o fin an sach  P o ls k i 
R a d a  N a jw y ż s z a  n a w e t n ie  m ó w iła .

P o zo s ta je , n a  poc ieszen ie , o p in ia  F ra n c y i 
i je j pom oc. N ie  m o żn a  za p rzec zy ć , że 
B r ia n d  s ta ra ł sdę w s z e lk im i sposobam i n am  
pom óc, z  ja k im  sk u tk iem  —  w ia d om o . 
T rze b a  jed n a k  p a m ię ta ć , cośm y ju ż  n ie je d ­
n o k ro tn ie  za zn a czy li, że B r ia n d  je s t  p rzed e- 
w s zy s tk ie m  m in is tre m  fran cu sk im , a  in te ­
re sa  F ra n c y i w y m a g a ją , a b y  N ie m c y  b y ły  
zd o ln e  do p ła cen ia . G d yb y  B r ia n d  n aw e t 
ch c ia ł na  m o m e n t o tem  zap om n ieć , to  p. 
L o u c b e r  ry c h ło  m u  to  p rzyp om n i, bo 
on jest, du szą  g o sp o d a rc zą  F ra n c y i, on  r a ­
zem  z R a th en a u em  (uk łada p la n y  od b u d ow y  
p ó łn ocn e j F ra n c y i, on  czu w a  n ad  w y p ła c a l­
n ośc ią  N iem iec , A  z p ra k ty k i w ia d om o , że 
ton ą ceg o  (d łu żn ika  t r je b a  p o d trzym a ć , żeb y  
p rze z  je g o  śm ie rć  w s zy s tk ie g o  n ie strac ić .

I  je s zc ze  jed e n  o b ra zek : Co rob i rząd  p o l­
sk i, a b y  p o p ra w ić  o p in ię  o nas?  Co rob i r zą d  
p o lsk i, ab y  p o w s trzy m a ć  k a ta s tro fa ln y  spa­
d ek  n asze j w a lu ty ?  Od m o w y  b u d że to w e j 
p. S te c zk o w s k ie g o  m ija  ju ż  .trzeci tyd z ień , 
w  ty m  czas ie  m a rk a  p o lsk a  zd ą ż y ła  d a le j 
p o to c zy ć  s ię  o k i lk a  p u n k tów  (z  0‘40 na 027 ) 
w  dó ł,*a  d o la ry  p ó jś ć  w  gó rę  z 1900 na 2700 
i n ic  n ie  s ły s z y m y  o ja k ie jś  a k c y i d la  w s tr z y  
m a n ia  te j k a ta s tro fy . A n g l ic y  u m ie ją  d o ­
b rze  l ic z y ć : je ż e l i  P o ls k a  ob o ję tn ie  p r z y p a ­
tru je  się, ja k  je j  w a lu ta  id z ie  na dno, d la ­
czego  on i m ie l ib y  m ie ć  za u fan ie  w  n asze  
zd o ln ośc i go sp od a rcze  ?

W y o b ra ż a m y  sobie, co  m ó w ion o  sob ie o 
P o ls c e  na  fucho, k ie d y  g łośn o  tak ją  p o tra k ­
tow an o. Z  tego  je d n e g o  o b ra zk a  z p o s ied ze ­
n ia  R a d y  N a jw y ż s z e j w ie m y  już, ja k ą  m a r­
kę  im am y w  p o ró w n a n iu  z N iem ca m i. Jak i 

b ęd z ie  k on iec  te j h is to ry i?

I f .

Pogłoski o dymisyi ministra wojny 
generała Sosnkowskiego

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) skiego, jest zachwiane. P rzy p u szc za ją , że

Warszawa, 17 sierpnia. m inister w  najbliższych dniach poda się do 
Krąży tu  pogłoska, ie  stanow isko minis- dymisyi. Sprawa ta stoi w  związku z (aferą 

tra spraw  wojskowych, generała Sosnkow- defenzyw.

Układy polsko-gdańskie
Warszawa (tel. wł. „N a p rzod u *1). W  d n ia ch  sprawą p od p isa n ia  k o n w e n c y i polsko-gdań 

n a jb liż s zy c h  p r z y b y w a  do W a r s z a w y  w yso - sk ie j. 
k i  k o m isa rz  en ten ty  w  G dańsku , g e n e ra ł 
Banking. Przyjazd jego stoi w zw iązku m
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Wiochy zaproponowały oddanie sprawy 
śląskiej Lidze narodów

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)]
„ .y  W a rsza w a , 17 s ierpn ia .

Z  Rzymu don oszą : P re z y d e n t  m in is tró w  
B o n om i i  m in is te r  sp ra w  za g ra n ic zn y ch  
d e lla  T o re t ta  n a  k o n fe re n c y i z p rze d s ta w i­
c ie la m i p ra s y  o ś w ia d c zy li,  że państwa spray 
mierzone stały przed rozłamem. D op ie ro  
W ło c h y  p o s ta w iły  p ro p o zy cy ę  p rze k a za n ia  
s p ra w y  ś lą sk ie j L id z e  N a rod ó w . D e lla  T o ­
re tta  doda ł, że d e c y z y a  B a d y  L ig i  N a ro d ó w  
b ęd z ie  m ia ła  ch a ra k te r  doradczy, tj. ro z ­
s trz y g n ie  sp ra w ę  w  c h a ra k te rze  rozjemcy.

POSIŁKI FRANCUSKIE! N A  ŚLĄSK  
Z  Paryża don oszą : W y s y łk a  p o s iłk ó w  

fran cu sk ich  n a  G ó rn y  Ś ląsk  ro zp o c zn ie  się 
w  przyszły goniedziałek.

W EYG AND  NASTĘPCA LERONbA  
z  ra ry ża  d on oszą : W e d le  k rą żą ce j tu  p o ­

g łosk i, g e n e ra ł W e y g a n d  m a  zos tać  n as tęp ­
cą  g e n e ra ła  L e ro n d a  n a  s ta n o w isk u  re p re ­
zen ta n ta  F ra n c y i w  k o m is y i m ię d zy s o ju s z ­
n icze j w  O polu .

PO SE Ł  Z A M O Y S K I W  W A R S Z A W IE  
W c z o ra j p rzy b y ł do W a r s z a w y  pose ł p o l­

ski w  P a ry żu , hr. Z a m oysk i. P r z y ja z d  je g o  
stoi w  zw ią z k u  ze s p ra w ą  gó rn oś lą sk ą .

Decyzya Ligi narodów 
już przesądzoną?

P L A N  jPO D ZIAŁU  GĆLNEGO ŚLĄSKA  
Bytom (P A T ) .  W  O p o lu  u trz y m u je  s ię  p o ­

głoska że decyzya w  k w e s ty i G ó rn ego  Ś lą ­
ska już  nastąpiła i że L ig a  N a ro d ó w  ma się 
zająć tylko ścisiem u sta len iem  granicy. W e  
dle tych in fo rm a c y j,  Polska otrzymałaby o- 
kręg pszczyński, rybnicki, katowicki, 'skra­
wek okręgu bytomskiego, bez łfyiaeaia, oraz 
części powiatu luMinfeckiego i oleskiego, z 
Lublińcem. ŚW taki sposób  praw ie cały o- 
kręg przemysłowy p rzy p a d łb y  Niemcom. 
LLO Y D  GEORGE O OBRADACH RADY  

NAJW YŻSZEJ  
Londyn (P A T ) .  W  Izb ie  g m in  L lo y d  G eo r­

ge o m a w ia ł p race  R a d y  N a jw y ż s z e j i ośw ład  
czył, że k w e s ty  a gó rn o ś lą sk a  n ie  b y ła  n ig d y  
ła tw ą  d o  ro zw ią za n ia , a  k o m p lik o w a ła  s ię  
przez w m ię s za n ie  s ię  p e w n ych  e lem en tów . 
W e F ra n c y i p ew n e  k o ła  sądzą, że  o d eb ra n ie  
N ie m co m  że la za  i  w ę g la  z a p e w n i F ra n c y i 
b ezp ieczeń s tw o . T a k ie  m n iem a n ie  je s t  (błę­
dne. Górny Ś ląsk  nie je s t  prowincyą polską. 
T a m  4 p ią te  lu d n ośc i s ta n o w ią  (N iem cy , z 
dość zn a czn ą  p r zy m ie s zk ą  po lską . D ysku - 
sya  m ię d z y  obu  s tron am i d o ty c z y ła  o k rę g u  
p rze m y s ło w e g o . 'J eże li ten  o k rę g  b ęd z ie  s ię  
u w a ża ć  za  całość, to  is tn ie je  ta m  w ięk szo ść  
n iem ieck a . R o zw ó j p r z e m y s ło w y  tego  o k rę ­
gu s p o w o d o w a li N ie m c y , w ob ec  czego  musi 
ten okręg przypaść Niemcom. N ie  je s t  m o- 
je m  za d a n iem  —  p o w ie d z ia ł L lo y d  G eo rg e , 
—  d y k to w a ć  R a d z ie  Ligi N a ro d ó w , ja k  się 
m a  z a ją ć  p rob lem em . B a d a  b ę d z ie  się tem  
sam a  za jm o w a ła . A lb o  p rze k a że  ona sprawcę 
k o m is y i p ra w n ic ze j, a lb o  a rb itro w i. Fran­
cya, A n g l ia  i  W ło c h y  poddadzą się decyzyi 
Rady Ligi. K w e s ty a  górnośląska jest naj­
c ię ższą  z  tych , k tó re  p rze k a za n o  L id z e  N a ­
rod ów . S ta n o w is k o  ',Ligi w z m o c n i się, je ­
że li k w es ty ę  tę ro zw ią ż e  dobrze.

A PE L  DO LIG I NARODÓW  
Paryż (P A T ) .  „T e m p a "  p odn os i, że R a d a  

L ig i  N a ro d ó w  p o w in n a  p o w z ią ć  sw ą  d ec y ­
zyę  w  sp ra w ie  g ó rn o ś lą s k ie j {jednomyślnie, 
o ile  to  ro z s tr z y g n ię c ie  m ą  p o s ia d a ć  ja k ą ś  
w artość . T r a k ta t  w e rs a ls k i w y m a g a , a b y  (de 
cy zy a  b y ła  jed n o m yś ln a , sk o ro  u sta la , że 
g ra n ic e  m a ją  b y ć  w y ty c zo n e  p rze z  g łó w n e  
m o c a rs tw a  sp rzy m ie rzo n e  i  z a p rzy ja źn io n e , 

a naę przez .większość mocarstw. Zasada ta.

k tó rą  u sza n o w a ła  R a d a  Najwyższa, nie m o­
że b yć  p o g w a łc o n a  (przez R a d ę  Ligi Naro­
d ó w  i je j  d e c y zy a  m u si być jednomyślna.

O BAW Y FRANCUSKIE
Paryż (P A T ) .  D ep u to w a n y  (Mayllard wy­

s to sow a ł do B r ia n d a  lis t  w  sp ra w ie  'd e cy zy i 
R a d y  N a jw y ż s z e j p rze k a za n ia  Radzie Lagi 
N a ro d ó w  p rob lem u  gó rn oś lą sk iego . J e że lib y  
R a d a  L ig i  N a r o d ó w  p r zy zn a ła  N ie m co m  za ­
g łęb ie  w ę g lo w e  i  p rze m ys łow e , —  p isze  May 
lia rd , —  b ezp ie c zeń s tw o  F ra n c y i b y ło b y  na­
ru szone. K o n s e k w e n c ye  -takiego k rok u  b y ­
ły b y  pow ażn e .

GENERAŁ LER O ND  NIE USTĘPUJĘ?
P a ry ż  (P A T ) .  „E x c e ls ło r “  p od a je , że jes t 

u p o w a żn io n y  do  fo rm a ln e g o  za p rzec zen ia  
p og łosk om , p o ch od zą cym  ze ź ró d e ł n ie m ie ­
ck i cli, ja k o b y  g e n e ra ł L e ron d , p rze w o d n i­
czą cy  m ię d zy so ju s zn ic ze j k o m is y i w  O polu , 
za m ie r za ł podać się do d ym isy i.

N IE M A  U M O W Y  PO LSK O -FR AN CU SK IEJ  
O ŚLĄSK

Rzym (P A T ).  A m b a s a d o r  fra n c u s k i !w Rzy 
m ie  d em en tu je  u rzęd o w o  p og ło sk ę  o  u k ła ­
dzie  fra n cu sk o -p o lsk im  w  k w e s ty i G ó rn ego  
Ś ląska .

N O TA  R A D Y  N A JW Y ŻSZE J  DO PO LSK I
W a rs z a w a  (P A T ) .  B iu ro  p rasow e  m in is te r  

s tw a  s p ra w  za g ra n ic zn y ch  k o m u n ik u je  
tek s t n o ty , w y s ła n e j p rze z  R ad ę  N a jw y ż s z ą  
d n ia  13 bm . do  rzą d u  p o lsk ie g o :

Z e  w z g lę d u  n a  tru dn ośc i, ja k ie  p rze d s ta ­
w ia ło  w y ty c ze n ie  g ra n ic y  p o lsk o -n iem iec ­
k ie j n a  G ó rn ym  Ś ląsku , R a d a  N a jw y ż s z a  
o d ło ży ła  d ecyzyę , k tó rą  p o w z ią ć  m a  w  t e j  
sp ra w ie , s to sow n ie  do art. 88 t ra k ta tu  w e r ­
sa lsk iego . R a d a  N a jw y ż s z a  je s t  p ew n a , że 
lu d n ość  G órn ego  Ś lą sk a  ocen i u czu cia , k tó ­
re  n ią  p o w o d o w a ły  p rzy  od su n ięc iu  b ezp o ­
ś red n iego  ro zs trzy g n ię c ia . N ic  n ie  b ęd z ie  za  
n iedban e, a b y  ta  zw ło k a  b y ła  najkrótsza. R a  
d a  N a jw y ż s z a  je s t  p rzek on an a , Ż9 rzą d  p o l­
sk i w e z w ie  lu d n ość  do  za ch o w a n ia  sp ok o ju  
aż d o  o s ta tec zn ego  ro z s tr z y g n ię c ia  i  że r ó w ­
n ocześn ie  u ży je  ca łego  sw ego  w p ły w u  n a  lu  
dność G órn ego  ś ią s k a , ce lem  u sza n ow an ia  
a u to ry te tu  k o m is y i m ię d zy so ju s zn ic ze j. R a ­
da  N a jw y ż s z a  z w ra c a  za ra zem  u w a g ę  r z ą ­
du  p o ls k ie g o  n a  w ie lk ą  odpowiedzialność, 
k tó rą b y  p r z y ją ł  n-a s ieb ie, g d y b y  za n ied b a ł 
n a  te ry to ry u m  p leb is cy to w em , a w  szczegó ł 
n ośc i n a  g ra n ic y  G ó rn ego  Ś lą sk a  p rze szk o ­
d zen ia  w s z e lk im  p rób om  w y w o ła n ia  z a m ie ­
szek , lu b  g d y b y  n ie  za b ro n ił p rze sy ła n ia  
b ron i i a m u n ic y i i  p rze k ra c za n ia  g ra n ic y  
p rze z  u zb ro jo n e  o d d z ia ły .

RZĄD NIEMIECKI W Z Y W A  DO SPOKOJU
B e r lin  (PAT). Proklamacya prezydenta 

Niemiec i rządu niemieckiego wzywa lud­
ność Górnego Śląska do zachowania spoko­
ju w  oczekiwaniu decyzyi, która, jak się na­
leży spodziewać, będzie rychła i sprawiedli­
wa (dla Niemiec w  interesie _ ekonomicznej 
rekomstrukcyi i pokoju światowego.
O D E Z W A  PO LSK O -N IE M IE C K A  DO L U D ­

NO ŚCI ŚLĄ SK A
B y to m  (PAT). Na wspólnem zebraniu 

przedstawicieli polskich i niemieckich par­
tyj politycznych i związków zawodowych w  
Katowicach dnia 16 bm., po wyczerpującej 
dysknsyi u chwalono wydać do ludności je­
d n ob rzm iącą , le c z  od ręb n ie  podpisaną o d e ­
zw ę . O d ezw a  p o lsk a , p od p isan a  p rze z  n a ­
cze ln ą  ra d ę  ludową, w sk a zu je  na to , że R a ­
da  N a jw y ż s z a  d la  os ta tec zn ego  ro z s trz y g n ie  
c ia  o  lo s ie  G ó rn ego  Ś lą sk a  p o s ta n o w iła  za ­
s ięgn ą ć  o p in ii R a d y  L ig i  N a r o d ó w  P o w s ta ­
ła  p rze z  to zw ło k a , k tó r ą  n a le ży  zn ieść  w  
sn ok o jn  i z nadzieją na sprawiedliwy wy-

r rok . Już p o  o g ło szen iu  d e c y z y i R a d y  N a j-  
"\ w y ż s z e j z e s z li s ię  p rze d s ta w ic ie le  n iem iec - 

1 k ich  p a r ty j p o lity c zn yc h  i  z w ią z k ó w  za w o - 
; d o w yo h  z  ta k im iż  p r ze d s ta w ic ie la m i p o lsk i- 

. m i, a b y  o s ią gn ąć  porozumienie co do u trz y ­
m ania spokoju. J esteśm y p rze c iw n i g w a łto ­
w n e m u  ro z w ią z y w a n iu  k w e s ty i g ó rn o ś lą ­
sk ie j. D la  d ob ra  m ie s zk a ń có w  G órn ego  ś lą ­
ska  i  w  in te res ie  lu d n ośc i p o lsk ie j s tro n n i­
c tw a  p o lity c zn e  i  z w ią z k i za w o d o w e  w  zu- 
pełnem porozumieniu z nismieekiemi par- 
tyami politycznemu i z w ią z k a m i z a w o d o w y ­
mi chcą pracować" dla spokoju i łagodzić 
przeciwieństwa n arod ow o śc io w e . S za n u je ­
m y  p r z e k o n a n ia  i  u czu c ia  k a żd e j je d n o s tk i 
i  z  te g o  p o w od u  p o tęp ia m y  k a żd y  g w a łt  p rze  
c iw  osob om  in a c ze j m yś lą cym . P ra g n ie m y , 
ab y  k a żd y  mógł 'w y k o n y w a ć  sw e czynnośc i. 
W  szczerem  p rzek on a n iu  o p o trzeb ie  sp ok o ­
ju , u p ra s za m y  o  p o p a rc ie  n asze j a k c y i w  
ty m  k ie ru n k u . D u ch  p o je d n a w c zy  p o w in ien  
p a n ow a ć  i  po  ro zs trzy g n ię c iu . N ie m ie c c y  za ­
s tęp cy  o św ia d c zy li,  że wydadzą ta k ą  sam ą 
odezw ę.

P o d  tą od ezw ą , d a tow a n ą  z  K a to w ic  z dn. 
16 bm-, n a s tęp u ją  p od p isy  za s tęp ców  (stron­
n ic tw , re p re ze n to w a n y c h  w  n ac ze ln e j ra d z ie  
lu d o w e j. i

Państwowa Rada naftowa
W arszaw a (te l. w ł. „N a p r z o d u " ).  P a ń s tw o  

w a  Radia n a fto w a  zb ie ra  s ię  19 i  20 b m . P r z e  
w o d n ic zą c y m  R a d y  m ia n o w a n y  zos ta ł b y ły  
m in is te r  Długosz.

Zajście w poselstwie 
sowieckiem

W arszaw a (te l. w ł. „N a p rzo d u "). W  n ie ­
d z ie lę  14 bm . o k o ło  p o łu dn ia , na  I. p ię tro  
h o te lu  „R z y m s k ie g o " , w  k tó ry m  m ieśc i s ię  
p o se ls tw o  sow ieck ie , w es z ło  t r z e c h  n ie zn a ­
n ych  m ę żc zy zn  w  c y w il n em  u b ran iu  i  za ­
czę li k r zy c ze ć : d a w a jc ie  n am  te go  K a r  acha 
na ! i—  w y k r z y k u ją c  pod  je g o  ad resem  ro z ­
m a ite  o b e lż y w e  s ło w a  w  ję z y k u  ro sy jsk im . 
P e rs o n a l p o se ls tw a  w y p ro w a d z ił  ich  z  h o te ­
lu , z a tr z y m u ją c  jed n eg o  dla. W y ja śn ien ia  tej 
sp ra w y . Z a  ch w ilę  z ja w ił  s ię  je s zc ze  jed e n  
n iezn a n y  m ę żc zy zn a  i  p rze d s ta w ił s ię ja k o  
re p re zen ta n t G ru zy i, ż ą d a ją c  w y d a n ia  a re ­
sz tow an ego , z o św iad czen iem , że w  dn iu  
n as tęp n ym  p rzy ś le  K a ra c h a n o w i sek u n dan  
tów . O tem  za jśc iu  p o se ls tw o  so w ieck ie  za ­
w ia d o m iło  m in is te rs tw o  sp ra w  za g ra n ic z ­

nych . )

Nowy poseł niemiecki w Warszawie
W arszawa. (P A T ) Poseł n iem ieck i i m in ister 

pełnom ocny Schoen złożył w czora j m in istrow i 
spraw  zagranicznych lisity u w ierzyteln ia jące go 
jako charge d‘a ffa ires przy rządzie polsk im .

Ruchliwość małej ententy
Belgrad (P A T ) .  W  k o ła c h  p o lity c zn y c h  s ły  

chać, że w  m a łe j en ien c ie  to c zą  się ro k o w a ­
nia w  s p ra w ie  w za je m n y c h  w iz y t  n a c ze ln i­
k ó w  pań stw . W e d le  tego  p la n u  m a  M asaayk  
o d w ie d z ić  B e lg ra d , p o czem  re g e n t  A le k s a n ­
d e r  m a  z ło ży ć  w iz y t ę  k r ó lo w i ru m u ń sk ie ­
mu. T e  w iz y t y  n a s tą p ią  w  jes ien i.

O długi rosyjskie
Paryż (PAT). H a v a «  o g ła sza  tek s t d ok u ­

m en tów , w y m ie n io n y c h  m ię d zy  F ra n c y ą  i  
A n g l ią  w  sp ra w ie  Id ługów  ro sy jsk ich . F ra n ­
cya  p ro p o n o w a ła  d n ia  25 lis to p a d a  1920 po­
ro zu m ien ie  na  te j zasadz ie , że R o sya  zob o ­
w ią z u je  s ię  za p ła c ić  sw e d łu g i za g ra n ic zn e  
i  że p a ń s tw a  su k cesy jn e  po d a w n e j R o s y i 
b ęd ą  p a rty c y p o w a ć  w  te j sp łac ie  o d p o w ie ­
d n io  do ob sza rów , k tó re  p r zy p a d ły  im  )z te- 

ryfcoryum d a w n e j R osy i.
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O walkę z drożyzną
N a  ca łym  n iem a l fro n c ie  ro b o tn ic zy m  to ­

c zy  tsię w a lk a  s tra jk o w a  o p o p ra w ę  pyłu- 
W a lk a  ta  je-st sk u tk iem  w p ro w a d ze n ia  w o l ­
nego h an d lu  p ro d u k ta m i ż yw n o ś c io w ym i.
T o , cośm y p r z e w id y w a li,  z iś c iło  się. Z w o leń  
n ic y  w o ln e g o  h an d lu  tru m fu ją , boć n ik t  im  
n ie  p rze s zk a d za  ob d z ie ra ć  kon su m en tów , 
i le  im  się. podoba. W  w y n ik u  te j ro zp a la n e j 
o r g i i  p a sk a rsk ie j rn am y p ra w ie  w e  w s zy s t­
k ich  za w o d a ch  p e ryo d yc zn e  s tre jk i. W  W ie ­
lu n iu  ro b o tn ic y  chw ycili, s ię sam oob ron y  i 
siłę, p m u s ili o b s za rn ik ó w  do sp rzed a w a n ia  
u b o g ie j lu dn ośc i m ie jsk ie j zboża  po  n isk ich  

cenach.
I kto w ie , czy robotnicy w  całym kraju  

nie będą musieli w  tej lub innej iormie u- 
jąć w  ręce w łasna to, od czego rząd um ywa
ręce. R o b o tn ic y  b ęd ą  m u s ie li zw ra ca ć  u w a ­
gę n ie ty lk o  n a  ob sza rn ik ów , le c z  w  ró w n e j 
m ie rz e  n a  b o ga ty ch  i  b oga cą cy ch  się ch ło ­
p ów , k tó ry c h  zn aczn ie  tru d n ie j je s t  k o n tro ­
low a ć , n iż  o b sza rn ik ów . R o zu m ie m y  d o k ła ­
dn ie , iż  te g o  r o d z a ju  a k cya  je s t  tru d n a  i.u -  
c ią ż liw a , a le  p rze c ie ż  ro b o tn ic y  n ie  m o gą  
p a trzeć  ob o ję tn ie , ja k  p a sk a rze  ob d z ie ra ją  

ich  ze  skóry .

T a  wielka akcya k la s y  robotniczej m u si 
być p ro w a d zo n ą  w sp ó ln ie  p rze z  p ro le ta ry a t  
m ias t, ro b o tn ik ó w  ro ln y  oh i  g o sp o d a rzy  m a  
ło ro ln y ch . W  c h w il i  obecnej n a le ży  p o tro ić  
c zu jn ość  k la s y  ro b o tn ic ze j, n a le ży  zw ró c ić  
u w a g ę  n a  ro zm a ite  b a n d y  sp ek u lan tów , sku  
p u ją cyo h  zb oże  w  co lach  s zm u g lo w a n ia  za 
g ra n ic e  p ań stw a .

Podwyżki plac nic nie dadzą rob o tn ik om , 

jeżeli cen y  ż y w n o ś c io w e  b ęd ą  sz ły  w  gó rę . 
Jeżeli ch cem y  w y jś ć  z  b łę d n e go  k o ła  d ro ży ­
zny, to  m u s im y  sk ie ro w a ć  a ta k  n a  ły c h . 
k tó r z y  są sp ra w c a m i te j ok rop n e j d ro ż y z ­
ny. M u s im y  n a zw a ć  ic h  p o  im ien iu . M u s im y  
też w s k a za ć  p a lcem  na rząd W itosa, k tó ry  
jest o d p o w ie d z ia ln y  za  to, co s ię  d z ie je  w  
k ra ju , o ra z  w  ró w n e j m ie rze  n a p ię tn o w a ć  
w s zy s tk ie  s tro n n ic tw a  ch łop sk ie , k tó re  w  
sp ra w ie  w o ln e g o  h an d lu  id ą  ręk a  w  ręk ę  z 

ohsaarn ic tw em .

W a lk a  m u s i b y ć  p ro w a d zo n a  w  ten  spo­
sób, że organizacye robotnicze miast i w si 
muszą roztoczyć kontrolę nad producenta­
mi zbożowymi i  pośrednikami, n as tęp n ie  n a

ULI W O Y N IC Z

OLIWIA LATHAM
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska 96

—  B ę d z ie  to  p r a w d z iw e  ś w ię to  d la  O liw ii  
i  d la  m n ie  —  z  u śm iech em  rz e k ł L a th am , 
p ie s zc zo t liw ie  p rze su w a ją c  rę k ą  po  s ch y lo ­
n e j g ło w ie  d z iew czyn y . —  P ra w d a , k o ch a ­
n ie?

Z a g ry z ła  usta, a  on, c zu ją c  d rże n ie  je j  po ­
stac i, w y s z e d ł cicho, b y  n ie  za k łó ca ć  ich  r a ­
dości. G d y  d r z w i s ię  za  n im  za m k n ę ły , p o d ­
n io s ła  g łow ę . N a g łe  łk a n ie  ś c isn ę ło  ją  za  
ga rd ło , g d y  o c z y  je j  s p o tk a ły  się ze  s p o jrz e ­
n iem  K a ro la , le c z  o p a n o w a ła  s ię  g w a łto ­
w n y m  w y s iłk ie m .

—  K a ro lu , n ie  m o że m y  te go  d łu że j taić. 
C zem u  im  p a n  n ie  chcesz p o w ie d z ie ć ?  M u­
szą s ię  p rze c ie ż  (d ow iedz ieć  ju tro .

—  N ie  m u szą  s ię  d o w ie d z ie ć  —  o d p a r ł g ło ­
sem  m o n o to n n ym , k tó r y  za w s ze  zm u sza ł ją  
d o  za m ilk n ięc ia - —  W  c ią gu  ty ch  sześc iu  
m ie s ię cy  choroba, m o g ła  się b y ła  ro zw in ą ć  
ty lk o  n ie zn a c zn ie ; m oże  będ ę  m ó g ł u tr z y ­
m a ć  s ię  na  n ogach . A  je ś l i  n ie , to  p rzy p is zą  
to  o s ła b ien iu ; w ie  piani p rzec ież , że  p o  k ilk u - 
m iesfięcznem  le żen iu  trzeb a  s ię  p o w o li p r z y ­
z w y c z a ja ć  do  ch od zen ia .

R a z  je s zc ze  p o n o w iła  w y s iłe k  ro zp a c z liw y .
—  Z g o d a ; p rzyp u śćm y , że  p o tra f i  ich  pan  

m oże  w  b łą d  w p ro w a d z ić  ju tro . A  co  b ęd z ie

le ż y  w y w ie r a ć  s y s tem a tyczn y  i u p o rc zy w y  
nac isk  na Z w ią z e k  z iem ian , K ó łk a  ro ln ic ze , 
s y n d y k a ty  i  t. p. i zm u szać  je  do  lic zen ia  się 
z żą d a n ia m i lu d n ośc i p ra cu ją ce j.

N ie  n a le ży  zw le k a ć  an i je d n e j go d z in y , 
g d y ż  zboże  zos tan ie  p o ch ow a n e . Z w ią z e k  ro i 
ny m u s i p rze z  sw o ich  d e le ga tó w  b aczn ie  
ś led zić , co się ro b i ze zb ożem  i d o k ą d  ono 
id z ie . Jedyną, d ro g ą  w y jś c ia  z p o w o d z i s tra j­
k ó w  je s t  ro zp o c zęc ie  w e  w s zy s tk ic h  z a k ą t­
kach  k ra ju  w a lk i  n zn iżk ę  cen  na p ro d u ­
k ty  ż yw n ośc iow e . J. K w a p iń sk i.

Z zaboru czeskiego
Frysztak, Iż sierpnia.

Bezrobocie pod zaborem czeskim  sroży się co­
raz gw ałtow n iej i  obejm uje coraz szersze kręgi. 
Robotnicy przypom inają sofbiie tetra® z goryczą, 
jak to przed rok iem  było dla Po lsk i tyle zam ó­
w ień, że zak łady hutniczą n ie  m og ły  im  podo* 
łać. Dowodem  tego  zakłady butaitcize w e Frysz* 
tacie, k tóre w  nadziei, iże Frysizitat b u z ie  nale­
żał do Polski, rozbudowywano do w ielk ich  ro** 
miarócw. Przedsiębiorstwo n ie  ta iło  się, że ma 
ju ż teraz na jaflsaę dwadzieścia la t zapewniony 
zbyt fabrykatów  do Polski. Dziś huty w  zastoju. 
Pracu ją  w  hutach ledw ie 32 godzin w  tygodniu  
i to  tak, byleby pracowano.

Jak się dow iaduję, od  w czoraj obradują, ce* 
lem  w yda len ia  500 robotoikóów  z  hut frysztae* 
kich. W yd a lić  m ają  przeważn ie m boteifeów  Po* 
łaków  oraz zam ieszkałych w  Polsce, której gra ­
n ica  biegnie o  2 km. od fabryki. Robotn icy c i 
po stronie polskiej na Śląsku n ie znajdą, pracy, 
a lbow iem  w szystk ie m iejscowości przem ysłow e 
Śląska tw M o»o do Czechosłowacyi na zagładę, 
Polsce zaś zostaw iono 'tylko zielone pola i  lasy.

R ów nież i  fabrykę w agonów  w e Frysztacie, 
k tórą w  nadziei, że będzie należała do Polski, 
proj efctowiamo 'wybudować, na o lbrzym ią prodruk* 
cyę, w  bieżącym  tygodn iu  zam yk a ją  zupełnie. 
N aw et ju ż  dyrektor opuszcza zakllad. Jak mnie 
in form ow ano z  w iarygodnego źródła, twwarzy* 
stiwo akc. fab ryk i w agonów  w e  Fryaztacie stoi 
przed bankructwem  i  mai zostać zlikwidowanie.

N ieweselsze w ieści .niartchodizą z Trzyńoa i Bo* 
gum ina. a  w  W itkow iciach w strzym uje ruch ced* 
dzia ł za oddziałem . Sytuacya w  zagłębiu przed­
staw ia  się coraz gorzej. Góry w ęg la  w ynoszą  ju ż 
przeszło trzy  tysiące wagonów , a  koksu m ilion  
eeto1. metr., pom im o że pracę w  koksowniach o* 
grami CHomo do m in im um , byleby ty lko  otrzymać 
odpow iednią ilość gazu do pędzenia genenato* 
rów  dla ruchu kopalń.

p o ju tr ze  i  p ó źn ie j?
—  M u szę w y n a le ź ć  k o n ie c zn y  p ow ód  do 

n a ty c h m ia s to w e g o  w y ja z d u  do L on d yn u . 
M a rc in k ie w ic z  z a w e zw ie  m n ie  t e le g ra fi­
czn ie. W  każdym , ra z ie  m u s ia łb ym  ju ż  w y ­
je ch a ć  ry c h ło ; dość d łu go  t r w a ł  ten  n a ja zd  
n a  dom  o jc a  pan i.

—  W ie  p an  p rzec ie , że o g ro m n ie  się zamiar 
tw i, sk o ro  pan  w y j  odzie, n ie  m o gą c  jeszcze  
tr z y m a ć  sdę n a  n ogach , g d y  is to tn ie  m oże  
p an  ro zp o rzą d za ć  c a ły m  d om em . M a tk a  
i J en n y  z o s ta ją  w  S zw a jc a ry i a ż  do  lipca . 
K a ro lu , on  s ię  p a n em  z a jm u je  ta k  se rd e ­
czn ie ; czem u  n ie  m oże  m u  pan  p o w ied z ie ć  
p ra w d y ?

—  P o  p ie rw sze , że  ‘n ie  lu b ię  sp ra w ia ć  lu ­
d z iom  p rzy k ro śc i. O jc iec  p an i b y ł ju ż  i ż  n a ­
zb y t w s p a n ia ło m y ś ln y  i  zn ó w  ch c ia łb y  uczy­
n ić  d la  m n ie  m n ó s tw o  rzec zy , g d y b y  się
0 tem  d o w ied z ia ł. A  p ow tó re , n a  n ic  m i się 
ju ż  n ie  zd a  s y m p a ty a  p r zy ja c ió ł . M uszę 
ode jść , sk o ro  b ęd z ie  potrzeba., sp o k o jn ie  i c i­
cho, b ez  p o żegn ań . Z resz tą , sk o ro  ju ż  pand 
m u si zn a ć  n a jd ro b n ie js ze  s zc zeg ó ły : w ięc
1 d la te go , że m o g ę  zn ie ść  rzec z  sam ą, le c z  
n ie  je s tem  w  s tan ie  o n ie j m ó w ić . W  k a ż ­
d ym  ra z ie  c zek a m y  d o  ju tra . A  te ra z , b a r ­
dzo p a n ią  p roszę, ch c ia łb ym  sk oń czyć  ten  
a r ty k u ł p rzed  odiejściem  poczty .

R O Z D Z IA Ł  X V I.

O liw ia  s tra szn ą  spędzała noc, lic zą c  g o ­
d z in y , d z ie lą c e  ją  od  poran ku . G dy  po* śn ia ­
d an iu  w e s z ła  do p o k o ju  K a ro la , za s ta ła  
ju ż  o jca , k tó ry  ja k  zw y k le , p rzed  w y ja zd e m  
z d om u , ch od z ił d o  gośc ia  na ch w ilę  p oga ­
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Dużo sobie obiecywano z um ow y handlowej 
z W ęgram i, lecz w  Budapeszcie nie sn tak na* 
iwnii, jak  domorośli, „fachow cy”  w  W arszaw ie. 
L iczono na pewno, że W ęg ry  cale siwe zapatrzę* 
kowanie w ęg la  i  koksu p ok ry ją  -w Gzechosłowa- 
cyi. Naraz gruchnęła h iobowa wieść, że W ęgry  
zam ów iły z zagłęb ia  Saary 90.000 oetn. metr. 
węgla, k tóry pom im o w ie lk iego  oddalenia jest 
o w iele tańszy, rjilż z sąsiedniej Czechoslowacy*.

I  słusznie państwow y n iem iecki urząd staity* 
styczny podał n iedawno zestaw ienie cen 1 tony 
w ęgla  'kamiennego w  różnych krajach  w m aju  
1921 w  w alucje imorkowej n iem i eckiiej pódimig 
ówczesnego kursu. 1 tona w ęg la  kosztowała na
kopaln i maretk n iem ieckich :

W  N iem czech  273T0
w  Zagłęb iu  ostrawsko*kąirwIńskiem " 323*30
w  B e lg ii ”  496‘99
w  Angllii 393*90
w e Francy i 395*30
w  Stanach Zjednoczonych 210*28

Zaznaczyć należy, że rząd  czesko*s 1 owa.cki po* 
b iera  przeciętnie 120 K  podatku państwowego 
o,d w ęgla , cizyli, że po doliczen iu  'tego podatku 
i ra leży tośc i w yw ozow ych  cena 1 tony w ęg la  z 
zagłębia ostrawsko-karwińskieigo w ynosi prze* 
cietrdia 460 marek nfem., tj. o 187 mk. niema, w ię* 
cej, n iż  w ęgla  n iem ieckiego. Różnica ta na wta* 
gon ie w ęg la  (15 ton) w ynos i przeciętn ie 70.500 
mk. poi.

Sekretarz zw iązku  zawodowego imaiszynis t ów 
i palaczy Koiukal w  organ ie góraileżym  „Na 
Zdar“ występuje z ostrą  krytyką  wcbeic rządu 
e ze oh os łorwack ieg (o, ż.e ten swą n iedołężną poili* 
tyką stracił na zawsze za gran iczne rynk i zbytni 
(czyta j b. m onarch ii) d ia  w ęgla  i  koksu ostraw* 
skiego. A  pcdcaas rokow ań o Śląsk Cieszyński 
koaliicya u w ierzyła  Czachom, że przy- Polisce 
przem ysł śląski upadłby, natom iast w  Czeicho- 
siowacyj b>ęd®ie się rozw ija ł. W  z:;m ian za to 
naiwna W arszaw a spieszy na ratunek ginącego 
■przemysłu Czechosłowacyi. A le  ratunek ten zna* 
czy tyle, ile  um iera jącem u zastrzyfcnlęicie mor* 
fioy. St. G .

Wiadomości polityczne
Senat gdański procesuje się z posłami. Senat

gdański w  porozum ien iu  z prez. Sabniem 
wniósł —  jak  donoszą z Gdańska —  skargę 
przeciw  posłem  Rabinowi i  Mauow.i z powodtu 
obrazy. Doniesienie opiera się na tw ierdzen iu  
następiująiceni: P rzed  posied zeiniem sejmu sróe* 
dział prez. Sabni w  restauraicyi sejm owej, gd y  
przystąpił do n iego pos. Rahn, w ołając: „T u  saie* 
dzą zfcrodniarze. Pan  jest nędznym  zbrodnia­
rzem , Pan  n im  najd łużej byłeś!** Równocześnie 
zaś pos. M au w ołał: „Pan  odw ażył .się w  ode* 
zw ie nazwać nas zbrodniarzam i, jesteś Pan  „e in  
gar® gom einer Lump**, (pospolitym  galganem ).

w ęd k i.
—  P o s ta ra m  się w ró c ić  d z iś  w cześn ie , —  

rzek ł, ś c isk a ją c  m u  rę k ę  na  odch odn em , —  
b y  się d ow ied z ie ć , ja k  ta m  poszło  z p róba  
chodzen ia . A  w ie c zo rem , je ś l i  pan  będzie  
usposob iony, za b ie rz e m y  się m o że  zn o w u

do tego  m e d yc zn ego  rę k o p isu  —  tego  
z X IV -g0 w iek u . Z d a je  m i .się, żo z p ań ską  
p o m o cą  d am  sob ie  ju ż  z  n im  radę . W ię c  do 
w id ze n ia  i ży c zę  -szczęścia! A  oto  i M orton , 
W ła śn ie  w y je żd ża m .

O liw ia  w y s z ła  z o jcem . G dy  d o k to r  M o r ­
ton  p op ro s ił ją , b y  wzeszła, K a ro l u b ran y  
s ied z ia ł na  k ra w ę d z i łó żka . K ilk a k ro tn ie  
n ieu d a n a  p rób a  u trzy m a n ia  się na  n ogach  
w oa le  n ie  za n ie p o k o iła  lek a rza , k tó ry  ty lk o  
k iw a ł g łow a, i u śm iech a ł s ię , pow tarza ,jac  
ra z  p o  ra z :

—  T ak , tak, z  p oczą tk u  to  tro ch ę  tru dno. 
S p rób u j pan  jes zc ze  raz, z a  ch w ilę  u d a  się 
doskona le .

O liw ia , od rócon a  p lecam i, s ta ła  p rzy  o k ­
n ie , b e zw ied n ie  za ła m u ją c  ręce. O k rop n a  
ir o n ia  s y tu a cy i w zb u d z iła  w  n ie j g o rzk i 
g n ie w  do  K a ro la . J eś li on  sam  m oże  zn ieść  
coś ta k ie go , to  n ie  m a  je d n a k  prawda n a ­
rzu ca ć  je j te j p o tw o rn e j k o m e d y i; to  ok ru ­
tne , t o  n ieu czc iw e...

—  A le ż  to  w s p a n ia ło ! Z a  m ie s ią c  b ęd zie  
p an  ch od z ił tak , ja k  ja . P r z e z  B oga , pan  
m u s i m ie ć  konst.ytucyę...

S ło w a  te  sp a d ły  n a  n ią, ja k  u d erzen ia  
m ło tem , n as tęp n ie  r o z le g ł  s ię w  je j  u szach  
ło sk o t s tra s z liw y . P o w o li p rze b rzm ia ł i zu ­
p e łn a  n a s ta ła  cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Następnie w n iósł senat skargę p rzec iw  pos. 
Raubem u i  Bayerow i, jako  odpow iedzia lnym  
rodaktorom . „Damz. ATbeiter Ztgi." rów n ież za 
zw ro ty  w  rodzaju  „Sdhu fie" zastosowane do se* 
natorów . P rokuratorya  zaś zarządziła  postępo* 
wami© karne z  powodu tw ierdzen ia  redakcyi, iż  
senat sprow adził w o jska  n iem ieckie.

Senat gdański, skom prom itow any niesłydha* 
n ym  gwałtem , dokonanym  na parlam encie, te ­
raz usiłu je Skargam i sądow em i przedstaw ić się, 
jak o  o fiarę napastliwości posłów.

Lloyd George o zniesieniu s&nkcy] gospc&ar* 
czych przeciw  N iem com . L loyd  George w  m ow ie 
w  Izb ie  gm in  przedstaw ił pow ody zn iesien ia 
sankcyj gospodarczych i  zauważył, ż© sankcye 
w ojskow e bęidą rozważam© na najb liższem  pc* 
siedzeniu R ady najw yższe j i  będą w  każdym  r»t- 
zie zredukowane do m inim um , pon iew aż koszta 
ich są zbyt w ie lk ie . L lo yd  George m ów ił następ* 
n ie  o  bezpieczeństw ie F rancy i i  powtiedzdłał, że 
rozum ie zupełnie Francuzów. W spom nienie 
przeszłości tłum aczy, że is tn ie ją  w e  F rancy i u* 
z&ssdniiome obaw y n a  wypadek, gd yby N iem cy 
ponow iły  sw ój ataik. Zdaniem  m ów cy za leży 
bezpieczeństwo F rancy i od trzech w arunków : 
od rozbro jen ia  N iem iec, od  odszkodowania za  
szkody, k tóre  N iem cy w yrządziły , od pewności, 
Ż© każde (państwo, któr-clby pod jęło  w  przyszło* 
óct rieuzatsadniony atak, m usi płacić.

Następnie za jm ow ał się L lo yd  George tow©* 
stfcyą Malej Azyi i ośw iadczył, że chwilla pośred­
n ic tw a  jeszcze n ie  nadeszła. Jeżeli ta  ch w ila  na* 
diejidzie, w ów czas 'będzie się mrusiało przystąpić 
do rewrizyi trak ta tu  pokojow ego, zaw artego w  
Sewnes.

Lichwa piekarzy na Chlebie
Z  okazy i pertraktacyj w  m agistracie krakow* 

skłon m iędzy  m ajstram i a  robotn ikam i pietoar* 
skdimi m ajstrow ie, d la  uziaisadnienia żądania 
podw yżk i cen ichJeba i  bułek, p rzed łoży li kałku* 
lacyę, w ed le której zarobek ich  jest tak m ały, 
że n ie m ogą z w łasnej k ieszen i płacić żądanej 
praea robotn ików  podw yżki, lecz muszą ją  prze­
m ieść  na  konsum entów. Przypa trzm y się, jak
ta  ka lku lacya  m ajstrów  cy frow o się przeclsta*
wśa p rzy  Chlebie:

m arek
100 kg. m ą k i żytn ie j 12.000
sól 75
opał 500
światło _   100
4 roboto, o'd 132 kg. chleba po 1*82 691
dleputat dla roboto. 900
parobek i  ©stopie© 400
kiesa chorych 60
pedatefc ------ 200

: 14.929
do tego  15 procent regfie 2.314

17.243
SPRZEDAŻ

Ze 100 k g . m ąki =  132 kg. Chleba1 po 134‘39 m . 
rów na aięi 17739*48 m, czyli, że zarobek w ynosi 
ty lk o  około  500 m.

K a łku łacy i te j p rzec iw staw ili robotnicy, któ* 
i®y dobrze znają  stosunki, ze swej strony na* 
stępujące obliczen ie:

m arek
100 k g . m ąki żytn ie j 11.500
opał 150
św iatło  ,.T. ... 10
4 roboto, od w yp ieku  136 kg. chleba 712‘80
deputat 220*__
parobek 50*________
kasa chorych ' 10‘—
czynsz 20*—

i 12.672*80
Ze 100 k g . m ą k i jes t 135 kg . chleba

po 115 m arek  —  -  15525 m.
z tego w yd a tk i 12673 m.
zysk m ajstrów  2852 m.

W  ka lku lacy i robotn ików  p od taa  jest cena 
chleba obecna, gMyby policzyć cenę żądaną 
przez m a jstrów  (134 m.) zysk podniósłby się . na 
5417 m.

P rzy  bułkach ka lku lacya  (daje (p rzy  cenie 
7 m ) zysk 2650 m, co chyba nie jes t mało.

M ajstrow ie, a za n ią  puMiczność, m ów ią  o 
..kolosalnych** zarobkach robotników , o  płacach 
30 i  40 tys ięcy  n a  m iesiąc. W obec tego  wskazu* 
jem y, że  robotnicy żąda ją  obecnie m in im u m  
4000 mk. tygodniowo, co razem  z  deputatem  je* 
szcze jest bardzo daleko od rzekom ych im  za* 
rąbków.

Chyba teraz na podstaw ie cy fr.; n ik t n ie bę* 
dzie m ó g ł przyznać m ajstrom , że „mu3zą‘ ‘ pod- 
wyższyć i  to tak  znacznie ceny. Jest to  wym ów* 
ka d la  upozorow ania jeszcze w iększe j lichwy.

Nauczycielstwo wobec szalejącej 
drożyzny

j  Z ak op an e , 12 s ie rp n ia .

W  d n ia ch  10 i  11 bm . o d b y ło  s ię  w  Z a k o ­
p a n em  p os ied zen ie  p e łn ego  Z a rzą d u  Z w ią z ­
ku  (po lsk iego  n au cz, szk ó ł p ow szech n ych . 
Z m ien io n e  w a ru n k i a p ro w iza c y jn e , spadek  
w a lu ty  p o g o rs z y ły  i  ta k  o p ła k a n y  los  w s z y ­
s tk ich  fu n k e y o n o ry u s zy  pań stw ., a  tem  sa ­
m em  i  n a u c zy c ie li s zk ó ł p ow szech n ych , k tó  
re g o  te n  stan  d o ty c zy  b a rd z ie j [jeszcze z  p o ­
w od u  tego , iż  80 proc. o gó łu  n a u c zy c ie li p o ­
zo s ta je  w  n a jn iż s zy c h  k la s a c h  d o d a tk u  dro- 
ż y źn ia n e g o  ( IV  i  V). P r z y  d ro ży źn ie  ś ro d k ó w  
k o m u n ik a cy jn y ch , ja k  p o d w o d y  S hcl& je, 

tru d n ośc i k s z ta łc e n ia  d z iec i w  szk o ła ch  śre­
dn ich , w y s o k ic h  k o s z tó w  ś ro d k ó w  le c zen ia  
w  ra z ie  ch orob y , w o b ec  n iem o żn o śc i n ab y­
c ia  a r ty k u łó w  spożyw czych , n a  w s i, spo tę­
g o w a n e j w p ro w a d ze n ie m  w o ln e g o  h an d lu , 
w res zc ie  w ob ec  w s tr z y m a n ia  p r zy d z ia łu  d e­
p u ta tó w , stan  m a te r y a ln y  n a u czy c ie ls tw a  
szk ó ł p o w szech n ych  s ta ł s ię  w p ro s t  ro zp a ­
c z liw y .

Z a rzą d  Z w ią z k u  r o z p a try w a ł sposób w y j ­
śc ia  |z te g o  c ię żk ie g o  p o ło że n ia  i  p rzy s zed ł 
do  p rzek on a n ia , że ty lk o  w s p ó ln a  a k cy a  
w s zy s tk ic h  fu n k eyom aryu szy  p ań stw , i  ich  
o rg a n iza c y j, s k ry s ta liz o w a n ie  ja sn e  p ostu ­
la tó w , d o ty c zą cyc h  u p o sa że n ia  i  z a o p a try ­
w a n ia  w  n iezb ęd n e  a r ty k u ły  sp o żyw cze , m o  
g ą  lic zn ym , g ło d n y m  rzeszom  fu n k eyon a - 
r y u s z y  p a ń s tw , p r z y jś ć  z  p o m o cą  w  ta k  cię- 
ż k ie m  p o ło żen iu .

Z a  p o d s ta w ę  ty o h  (p os tu la tów  u zn an o :

1) k on ie czn ość  n a ty c h m ia s to w e j r e w iz y t  
u s ta w y  o  u p osa żen iu  z  d n ia  13 lip c a  1920 r. 
(p rzy c zem  (na leży zn ie ść  w s zy s tk ie  k la s y  do 
d a tk u  d ro ży źn ia n eg o , d z iś  ju ż  zu p e łn ie  n ie ­
u zasad n ion e ),

2) u n o rm o w a n ie  z a o p a tr y w a n ia  fu n k eyo - 
n a ry u s zy  p ań stw , p r z y  u d z ie len iu  w y d a tn e ­
go  p o p a rc ia  p rze z  rz ą d  in s ty tu c y o m  sp ó ł­
d z ie lc zym , ty tu łe m  re k om p en sa ty , b ą d ź  ,to 
z a  na leżn e , a n ied os ta rczon e  d o tąd  d ep u ta ­
ty , ja k o  te ż  za  o d s zk o d ow a n ie  z  p o w od u  
w s tr z y m a n ia  od  1 p a źd z ie rn ik a  p rze z  rzą d  
d ep u ta tów . Z a rzą d  g łó w n y  tw yra z ił zgo d n e  
za p a try w a n ie , że  p ro j ek to w a n e  re k o m p e n ­
sa ty  p ien ię żn e  r zą d u  w in n y  b y ć  oddan e in ­
s ty tu cy o m  s p ó łd z ie lc zy m , ja k o  w ła sn ość  k a  
żd eg o  c z ło n k a  dan e j sp ó łd z ie ln i, a  z l ik w i ­
d o w a n y  m a ją te k  U . Z. P . P., p o w s ta ły  z  o- 
p ła t u rzęd n ic zych , p o w in ie n  stać s ię  r ó w ­
n ież  w ła sn o śc ią  k o o p e ra ty w .

Z e  w z g lę d u  n a  k o n ie c zn ą  sp ra w n ość  ta k  
zo rg a n izo w a n y c h  in s ty tu c y j s p ó łd z ie lc zy ch  
o św ia d czo n o  sdę za  ciecen-tralizacyą w s z e l­

k ic h  z a rzą d ó w  k o o p e ra ty w .

D z is ie js z y  sposób  re g u lo w a n ia  p ła c  o k a ­
za ł s ię  z g o ła  n ies łu szn y , k r z y w d z ą c y  i  n ie ­
p ra k ty c zn y , bo  a n i n ie  u w zg lę d n ia  is to t­
n ych  w a ru n k ó w  d ro żyźn ia n yoh , a n i te ż  n ie  
p r zy c h o d z i w  p o rę  z  tą  w z g lę d n ą  p om ocą  
rząd u , (op eru ją cego  p o d w y żs za n ie m  m n o żn i 
k ów . W y ra ż o n o  p og lą d , ż e  z a  p o d s ta w ę  r e ­
g u lo w a n ia  p o b o ró w  p o w in ie n  rzą d  wzdąć 
cenę ry n k o w ą  1 e e tn a ra  iżyta.

Z a r zą d  g łó w n y , w  ce lu  d o p ro w a d ze n ia  te j 
a k c y i d o  p o m y ś ln e g o  re zu lta tu , p o s ta n o w ił 
p o d ją ć  in ie y a ty w ę  s tw o rz e n ia  s ta łe j k o m i­
s y i p o ro zu m ie w a w c ze j o rg a n iz a c y i p ra c o w ­
n ik ó w  p a ń s tw , w  n a jb liż s zy m  czasie , z  s ie­
d z ib ą  w  W a rs z a w ie . N a d to  z a jm o w a ł się 
Z a r zą d  g łó w n y  sp ra w a m i s zk o ln ic tw a  p o ­
w szech n e go  i  o rg a n iza c y j n em i, w  s zc zeg ó l­
n ośc i p r z y g o to w a ł p la n  „D n ia  propagandy**, 
za  s zk o łą  p ow szech n ą , k tó ry  m a  s ię  od b yć  

w  d n iu  25 w rze ś n ia  br.

—OOOe*

Kilka uwag z powodu cennika 
magistrackiego dla jadłodajni

Przed  k ilku  dn iam i podała prasa cennik, u* 
stanow iony przez m agistrat krakow ski d!l’a 
w szelk iego rodzaju  jadłodajn i.

Cyfrow o przytoczone by ły  ceny, obow iązujące 
w  lokalach restauracyjnych 1 kaw iarn ianych  I. 
k lasy  —  z w yjaśn ien iem , iż  w  lokalach drugo* 
rzędnych obow iązu je cennik o ska li odpow ied­
n io  zniżonej. Otóż zachodzi pytanie, jak  tak ie  
cenniki uk ładają  rzeczoznaw cy m agistraccy i  
ja k i to  m a  e fek t d la  konsum entów? W eźm iem y 
za punkt w y jśc ia  jad łodajn ię, za liczaną d© I. kL, 
poniew aż z  in form aoyi m agistrackiej (były, ja k  
zaznaczyliśm y, przytaczane cy frow o  maiksymal* 
n© ceny, ja k ie  za  potraw y w  lokalach I. k lasy 
pobierać wolno.

Otóż przed  orzeczeniem  magistractoiem Im* 
w ia m ia  Centralna p rzy  ul. D unajew sk iego li* 
czyła np. za  porcyę p ieczeni cielęcej luib woło* 
w ej 70 mk. T a ry fa  m agistracka, reagu jąc zape­
w ne r a  bardzo wysoki© ceny, które w  innej lub 
paru innych  jadłodajniach, pobierano —  kra* 
kow sk im  targ iem  przeprow adza jedno litą  cenę
— 85 m k. Oznacza to  obniżenie cennika d la  za* 
jtalopowan ego w  lich w ie  restauratora; podmie* 
sieni© zaś wydatnie w  przedsiębiorstw ie, gdzie 
tak iej lich w y n ie  uprawiano- i  gdzie  właśni© 
m ógł ktoś bardzie j lic zą cy  się z  groszem, m ięsną 
potraw ę spożyć.

D laczego, o ile  istn ia ły  w  przem yśle goispcd* 
n io-szynkarskim  różne norm y n ie w yw ierano 
nacisku na żąda jących  n iepom iern ie w ygóro* 
wamych cen, zb ija jąc ich  argum en ty  faktem , że 
K aw . Centralna n iższą  cenę pobiera, a  n ie jest 
prowadzona przez żadną am erykańską instytu* 
cyę hum anitarną, lecz przez fachowca, k tó ry  na* 
pewno n ie  dokłada z  w łasnej kieszeni, ażeby 
k lien te li sw ej w ygodzie  ?

D laczego akcya  m agistracka n ie t r z jm a  się 
tak ie j m etody postępowania, Ićcz zapatrzoną 
byw a na n a jw yższy  cennik, k tó ry  stara siię ob* 
ndżyć, podciąga jąc zarazem  ku górze cenniki 
niższe... I  równocześnie z okazyw an iem  talk w ą t­

p liw e j op iek i nad konsum entam i w yw o łu je  
w ilk a  z  lasu, t, j. porusza św iat restauratorski, 
k tóry, chcąc p rzy  generalnych przetargach  uzy* 
skać jak  najkorzystn ie jszy cennik cbowdążko* 
w y, podnosi lament, że został przez m agistrat 
pokrzyw dzony i  z  punktu zastrzega <się, że dany 
cennik m oże tw orzyć ty lk o  regu lacyę cen -drwi* 
Iową.

M agistrat zaś rob i dobrą m inę, że po jego  tru* 
dach konsum ent m a przynajm niej czarno na 
bdiałem ustalone, i le  deka w ynosić porwimna per- 
eya, podanego m u  m ięsiwa. A le  to  przecież jest 
fifccya, przepis papierow y. Gwarancyę w a g i mo* 
żna m ieć p rzy  towarze, któiry w  oczach kupują* 
cego zostaje przted nabyciem  zważony. Pew ną 
kontrolę m oże konsum ent m ieć i  co do artyku* 
łów  spożywczych, kupowanych na sztuki, o i le  
jo nabyw a na użytek dom owy. M oże w  domu 
skontrolow ać np. w agę chleba, nabytego, jako  
bochenek k ilow y. A le  co m a  czynić, jeże li po* 
wstanio w  n im  podejrzenie, że .poJana mu per- 
cya pieczeni n ie odpow iada przepisanej w adze
—  13 deka? p zy  on to  skontroluje? Lub czy ma* 
g is trat podejm uje się badać, i le  w ażą  wydawa* 
ne gościom  plasterk i te j lub innej potraw y m ię ­
snej?

Lub wkońcu, czy w  kuchni restauracyjnej me* 
gą  z  upieczonego lub uduszonego'm ięsa w ykra* 
wtaić kawałki, o  ścisłej wadze?

Robi s ię  to na  oko, a  praktyka, Używana w  
te j czy  innej restauracyi, p rzyzw ycza ja  k ii en te* 
lę do  pew nej przeciętnej ilości, jako  porcyi. Oto 
wszystko.

M am y w  cenniku m agistrack im  jeszcze jedno 
curiosum: stosunek ceny .mięsa gotowanego do 
pieczonego. Po rcyę sztuki m ięsa otaksowano ni* 
żej, n iż  p ieczystego (w  lok. I. k lasy na 70 mk.), 
a le w agę ustalono d la  n iej n ie  15, lecz 10 deka. 
Jeżeli 10 dkg. m a kosztować 70 m arek — to 15 
kosztowałoby 105, c zy li mięs© rosołowe uznano 
za potrawę, kosztow n iejszą od pieczeni. Jest to 
z oczyw istą  k rzyw dą  d la  konsum entów m niej 
zamożnych, k tórzy p rzy  obiadach np. spożyw a ją  
zupę i  m ięso rosołowe, licząc się z fcem, że por* 
eya tegoż w ypada  tan iej. W ykaza liśm y zaś, że 
t-a taniość jest fik cy jn a ; polega r a  niestosunko* 
w o (do upustu w  cen ie) znacznym  ubytku na 
wadze. (Pozstem  za części pożywne, które utra­
ciła sztuka mięsa, m usi tak i gość dopłacać w  
koszcie rosołu).

Pom inąw szy ten szczegół — " m ożna zauważyć, 
że, je że tli restauratorzy ostatn im i czasy n ie  cze* 
ka jąc na to, co pow ie  magistrat,, sam i zaofcrą* 
glLali sobie eony, to  n ie  ze w zględu  na podrożę*
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n ie m ięsa (owszem  teraz podaż bytdła rzeźnego 
i  n ierogacizny jest, ja k  w iadom o, n iezw yk le 
w ysoka ze w zględu  na brak paszy i  nieurodzaj 
ziem niaczany —  m ięso w ięc  zupełnie n ie pod* 
©kalkuj© w  cenie), lecz skutkiem  g łów n ie  droży­
zny masła.

Otóż m ięso rosołowe tem  różn i się od piecze* 
ni, że kucbmda posiłku je się oo do n iego wodą, 
podczas gtdy pieczeń, na sam ej w odzie n ie może 
być sporządzona i  (z bólem  serca) musi majskąp* 
szy restaurator trochę m asła na n ią odżałować.

Chętnie w itam y w szelk ie rozporządzenia nor* 
m ujące pożądania nadm iernego zysku, zwłasz* 
cza w  (dziedzinie taprowizacyjnej. A le  kontrola  
taka  nie pow inna w ypadać tak w ątp liw ie , jak  
pow yższy cennik i  zaw ierać rzeczy n ieprzem y­
ślanych, ja k  te, k tóre w ytknęliśm y.

M agistrat k rakow sk i n ie pow in ien  sobie brać 
za w zór k r oto chwiln y  c h rozporządzeń dawniej* 
szych — m in isterstwa aprow izacyi, k tóre n. p. 
zakazem  podawania v  n iektóre 'dni innego m ię* 
sa, prócz drobin, spraw iło, że k lien te li podawa* 
no w  restauracyaeh Ło tie ty  siekane z „drobiu", 
czy li w  istocie z  gończych kaw a łków  cielęciny, 
n ie dających się spożytkować w  stanie, n ie  prze* 
puszczonym  przez maszynkę, i  za  taką potrtai- 
wę, a  w łaściw ie za nadany ja j szumny pseudo* 
n im  (kotlet z  drobiu, z  puilardy, z  indyka ) ka* 
zamo płacić znacznie drożej, n iż w  dni mięsne... 
za  pieczyste.

W aru nk i dzisiejsze sprawiają, że w  jadłddaj* 
indach publicznych jada  w ie le  osób nie ze  wzglę* 
du na to, ażeby użyć na w ykw in tn ie jszych  po­
trawach, lecz z tego powodu, że niieraiz w szyscy 
dom ow nicy muszą zarabiać i  n iem a  lcomu Ido* 
glądiań gospodarstwa dom owego. Tym czasem  
m ag istra t za,nadto w idoczn ie u lega  presyi re* 
©taumtorów i  daje się, im  w odzić  na pasku.

KRONIKA
Kraków, 18 sierpnia.

Zgon Maryi Piłsudskiej
Wczoraj rano w szpitalu załogi w Krakowie 

zmarła Marya Piłsudska, ur. w r. 1875 w Wilnie, 
z domu Koplewska, córka lekarza, żona Naczelnika 
państwa. Piłsudska przed dwoma tygodniami zacho­
rowała na zapalenie opłucnej i  mimo zabiegów le­
karskich nie przezwyciężyła choroby, która położy­
ła kres jej życiu. Zmarła brała udział w życiu kom- 
spiracyjnem PPS, pomagając przed wybuchem woj­
ny światowej mężowi w  jego ofiarnej i  niebezpie-

PR2ECŁAW  SMOLIK

Z legend mongolskich
j 1 tybetańskich

BADAECZYN *)
czy li

0 TEM, CO ZNACZY WIERZYĆ SZCZERZE

Część p ierw sza
W yb ra ł siię n iegdyś pew ien  badarczyn*) z Mon* 

goflii na p ie lgrzym kę do Tybetu. W  drodze za* 
szedł on do pewnego obozu koczujących w  ste* 
p ie m ongołów , głodny i  znużony, i prosi miiesz* 
kańców  ju rty : „U litu jc ie  się, da jc ie  m i coś do 
zjedzen ia. Idę pokłonić się przed D ała jdam ą***)
1 Beńczyn iem *B »gdo** ' ) .  Badanczyna nakarm ili 
i  n apoili gościnnie. W  tym  sam ym  obozie ży ł 
wówczas osiem dziesięcio letn i starzec, k tóry 
przyszedł do hadarczyna z prośbą, by oddał 
Banczyniu*Bo>gdo w  darze od n iego k ilka  .z iam  
z różańca, julż startych zupełnie od  listownego 
używania,. Oddając ziarno p ie lgrzym ow i, rzeki 
ó w  starzec: „O to św iadkow ie tego, po ilekroć 
odm ów iłem  w  m ojem  iżyciiu „manii" " * * ) .

*1 Ba d a r c z y n ,  od słowa „badar" (sanakr. „pa- 
tra“j czyli czarka, znaczy zbierający jałmużnę (do 
czar kij. Wśród lamaistów Mongolii, Tybetu. Chin i
Indyi są to żebrzący asceci, którzy ślubowali ubó­
stwo.

**) Da l a j - l a ma  — głowa lamaistycznago ko­
ścioła i według wiary lamaistów — ziemskie wcie­
lenie A w a l o k i t e s z i w a r d ,  t j .  „Buddy miło­
sierdzia" („wielkiego skarbu niezmierzonego miło­
sierdzia" j, który był głównym uczniem Gotanny 
Buddy (Sakja-Mussdj i apostołem jego nauki.

ł **j B a n c z y ń-Bogdo czyli „święty Banczyń", 
także Bamczyń-erdenl czyli „drogocenny Banczyń" 
!do tybetańsku Panczeń-rinpoczej, drugi z rzędu po 
Dalaj-lamie. dostojnik lamaistycznego kościoła i 
wcielenie na ziemi Bu d d y  A b i d y  P a ł z a n a  
(Amintabyj.

****) „Mani" — skrócenie świętej formuły lamai­
stów: „Om mani padme hum“ (w polskim dosł. 
tłum.: „0! klejnot w lotusie! Amen!); odpowiada 
toimiułe katolickiej „Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus- Amen!',.

cznej robocie. W okresie redagowania przez obe­
cnego Naczelnika państwa „Robotnika" w Łodzi, 
skazana była wprost na życie pustelniczki, tak 
niezgodne z jej żywem usposobieniem, nie opuszcza­
jąc prawie tajnego lokalu redakcyjnego, gdzie u- 
kładamo i składano tekst pisma.' Przez ostatnie 
lata mieszkała w Krakowie, gdzie brała udział w 
życiu publicznem naszego miasta. W ostatnich 
czasach jednak usunęła Się w zacisze domowe.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godz. 3 popoł. 
z kaplicy szpitala załogi na dworzec kolejowy, 
skąd zwłoki przewiezione zostaną do Walna, srdzie 
złożone będą w grobowcu familijnym.

Nadużycia w miejskim składzie 
drzewa

(k.) Od dłuższego czasu krążyły po Krakowie 
wieści o wielkich nadużyciach w miejskim składzie 
drzewa przy ul. Warszawskiej. Tamtejsi urzędnicy 
jak stwierdzono później, rzeczywiście handlowali 
asygnatami rejonowema, sprzedając je spekulan­
tom, podczas gdy dla ludności nie było drzewa. — 
Panowie ci zachowywali się wobec biednej ludno­
ści arogancko I niejednokrotnie z powodu tego 
przychodziło do przykrych scen. Potwierdzeniem 
krążących, a częściowo tylko sprawdzonych wieści 
tych było przychwycenie dwóch fur z drzewem, 
które nabyli paskarze drzewni nielegalnie od 
funikeyonaryuszów miejskiego składu drzewa. — 
W związku z tem urząd walki z lichwą prowadsś 
dochodzenia przeciw handlarzowi drzewa przy ul. 
Izaaka J. 2, Oskarowi Stemlichtowi, który za kart­
kami rejonowymi na drzewo, zakupionemi od po­
jedynczych osób, w dniu 16 b. m. pobrał w składzie 
miejskim 16 metrów drzewa opałowego, płacąc za 
metr cenę 210 mk., a sprzedając po 500 mk. Drze­
wo w ilości 25 metrów, które znajdowało się na 
składzie u Sterlichta, zakwestyomowaao, a sprawę 
przekazano prokuratorya. Zwracamy się do odpo­
wiednich czynników, aby wglądnęły w stosunki, ja­
kie panują w miejskim składzie drzewa, a które 
rzucają ponure światło na działalność uewny.ch 
funkeyonaryszów miejskich.

(k.) Posiedzenia P«dy miasta Krokowa odbędzie 
się w piątek 19 b. m. o godz. 5 popoł. Na porządku 
dziennym między innymi znajduje się sprawa 
kredytu od rządu na zakupu o zboża d!a aprowiza­
cyi miasta, dalsizy kredyt na roboty adaptacyjne 
w teatrze im. J. Słowackiego, podwyższanie taryfy 
tramwajowej. i

Sprawy miejskie. Na, środowem posiedzeniu 
sekcyi ekonomicznej i  ^karbowej uchwalono do­
datkowy (kredyt na restauracyę teatru Słowackie-

Badatrczyn obiecał mru spełnić jego  prośbę i  
ruszył w  dalszą drogę.

I  znów  na nocleg wstąpił do ubogiej ju rty, w  
której ży ło  stare bardzo m ałżeństwo z jedyną 
córką. Całym  ich m ajątk iem  było dziesięć kóz 
i  Micha jurta. Gospodarze p rzy ję li p ie lgrzym a 
gościnnie, nakarm ili go i  nap o ili św ieżem  mie* 
.'ciem koziem  i o fia row a li miu w  ju rc ie  obok sie* 
bie nocleg. N aza ju trz o świcie, gdy badarczyn 
począł się zbierać w  dalszą ,drogę, gospodarze 
o fia row a li mu b ia ły chodak*) i  rzek li: „Już
bardzo starzy jesteśm y i  n iew iele  nam  życia  p o ­
zostało. Poproś Banczynia Bogdo, by w skazał 
nam , zan im  pom rzem y, teigo, kto przeznaczony 
na m ęża d la  naszej jedynej córk i i donieś nam
0 tem, gtdy będziesz szedł tędy  z powrotem.*'

Badarczyn przyrzekł im  zanieść ich prośbę
przed Banczynia-Boigdo i  ruszył dalej.

Długo szedł on przez step roz leg ły  i  goły i  już 
ledw ie pow łóczył nogam i, tak  byt znużony, 
spragn iony i głodny. W końcu  dow lók ł się do 
pewnej ju rty, w  której zastał mniszkę! la t w ie lce 
podeszłych. B y ła  ona ju ż tak  stara i  zgarbiona, 
że omailże do isamoj ziem i podbródkiem  swym 
dostawiała. W chodząc do ju rty  foadanezyn powi* 
tał staruchę i poprosił ją  o gościnę; opow iedzia ł 
te ż , że  id z ie  z dalekich stroni do Tybetu w  po* 
bożneij p ielgrzym ce.

M niszka przyrządziła  szybko posiłek, nawa* 
rzy ła  dobrej herbaty i  podała p ie lgrzym ow i. 
'Pen, podjadłszy poczciw ie i  ugasiw szy p ragn ie­
nie, leg ł w  kącie ju rty  i  zaraz usnął. N iedługo 
spał jednak, gd y  go starucha rozbudziła, m ó­
w iąc: „W staw a j! Słońce ju ż zaszło i  pora ci 
ju ż stąd ujść co prędzej. W  m ojej ju rc ie  nieima 
noclegu d la  dobrego i  pobożnego człow ieka. Mój 
syn jest ludożercą.. On winet powróci, zab ije cię
1 zje. Uchodź*że co p rędzej!"

„N ie ", —  odpow iedział spokojn ie badarczyn. 
— „Jeśli tw ój syn zeichce m n ie  zabić, to niech

'1 Chodak lub Khala, podłużny kawałek cienkie­
go błękitnego lub białego jedwabiu, ofiarowywany 
godniejszym gościom.

go w kwocie 6 i pół mil. mk. Restauracya ma być 
ukończona na 1 września. Następnie uchwalono 
kredyt w 'kwocie 20 mil. mk. na zakupno węgli dla 
elektrowni. Pod budowę budynku dla akademii 
górniczej uchwalono odstąpić bezpłatnie grunt 
gminny. Celem ukończenia budowy łaźni w Pod­
górzu uchwalono przyczynić się kwotą 600.000 mk.

Wicepr. tow. dr Bobrowski przedłożył wniosek 
w sprawie zaciągnięcia rządowej pożyczki do kwo­
ty 100 mii. mk. na cele aprowizacyjne. Rząd bo­
wiem. pożycza na razie miastu 50 mil. mk. na cele 
aprowizacyjne, jest nadzieja, %e kwota ta będzie 
podwyższona. Wnicoek uchwalona.

O nominację naczelnika straży pożarnej. Na pJąt- 
kowem posiedzeniu Rady minsta ma być poruszona 
sprawa nomimacyi naczelnika miejskiej straży po­
żarnej w miejsce dotychczasowego komendanta 
straży p. Nowotnego. Jako jedyny kandydat jest 
bramy w. rachubę dotychczasowy kierownik straży 
pożarnej inspektor Obidowiez.

Podwyższenie taryfy tramwajowej. Dziś, we 
czwartek, odbędzie się posiedzenie komisyi tram­
wajowej w sprawie podwyższenia taryfy tramwa­
jowej. j

(k.) Telefon a pogotowie ratunkowe. Publiczność 
krakowska skarży się na złe fankeyonowamłe te­
lefonu na pogotowiu ratunkowemu Bardzo często 
zdaża się, że w nagłych wypadkach interesowani 
muszą udawać się piechotą na pogotowie, by we­
zwać lekarza, co rzecz naturalna, utrudnia ratu­
nek chorego. Zarząd pogotowia ratunkowego 
zwracał się już kilkakrotnie do kierownictwa te­
lefonów z prośbą o naprawienie aparatu telefoni­
cznego, lecz to pozostało bez odpowiedzi. W intere­
sie dobra publicznego zarząd telefonów powinien 
zająć się tą sprawą i jaknajprędzej przeprowadzić 
naprawę aparatu.

O zniżki kolejowa. Do dyrekcyi kolei państwo­
wych wpływają w wielkiej ilości podania o .zniżki 
ceny jazdy. Wobec tego zawiadamia -się, że oprócz 
ulg dla młodzieży szkolnej, zakładów państwo­
wych i  prywatnych z prawem publiczności, j ak ©też 
ulg przyznanych robotnikom, a otrzymywanych 
na podstawie przepisanych zaświadczeń i legi ty- 
macyj bezpośrednio przy kasach biletowych, jak 
również 50 proc. zniżek ceny jazdy dla kolonii le­
tnich przyznawanych uczącej się młodzieży przez 
dyrekcyę kolei państwowych, obecnie ohowiązu- 
jąca taryfa osobowa żadnych innych ulg przeja­
zdowych dla pojedynczych osób nie przewiduje. — 
Podań o przyznanie ulg przejazdowych wnosić za­
tem nie (należy, albowiem podania takie z powy­
żej wymienionych powodów uwzględnione być nie 
mogą.

zabija, lecz ja  stąd na noc n ie wyjdę. Ja n ie lę* 
kaim się, bow iem  głęboko w ierzę, że m nie obro* 
rają Dal aj dam a i  Banczyń-Bogdo, do których 
p ie lgrzym u ję."

W  czasie ich  rozm ow y w szedł do ju rty  cbu- 
warwk *) —  n ie w ie lk i wizrostem, lecz silnej 
(budowy ciała. Jego oczy tak  były w ie lk ie, jak  
( zaniki i krw ią nalane. W  ręku dzierżył żelazny 
go ły  nóż.

„No, m atko, przygotow ałaś dla m nie wiescze* 
rzę? " —  zapytał.

„P rzygo tow a łam , synku", — odpowtŁedtciał a 
starucha, i  postaw iła przed synem  koryto, pełne 
mięsa. Badarczyn zauważył, że m ięso było  ludz* 
kie.

„A  to co za człowiek, skąd on i  dokąd id z ie? " 
—  pytał ludożerca..

„On powiada, że idzie  z M ongolii do  Tybetu 
w pobożnej p ielgrzym ce", —  odpow iedziała  sy»
i.ow i m atka.

„ A  ja  w łaśn ie szukałem czegoś r.<a ju trzejszy 
obiad i prze łaziłem  ty le  bez n ijak ie j korzyści! 
Tym czasem  m atka m oja, jak  w idzę, pom yślała 
i o tem !..."

Pow iedzł&wszy to ludożerca natoczył nóż na 
kamie®ilu,, i  położyw szy w łos wpoprzdk ostrza, 
dm uchnął nań: w łos spadł przecięty na dw ie 
części. W idząc, że ludożerca, podchodzi ku  mia- 
mu, ażeby go zabić, rzek ł doń badarczyn:

„W szak  zabić m nie m ożesz n ieco póóźniąj i 
zjeść m nie także jeszcze zdążysz, gdyż uciec z 
tw ych  rąk  ju ż nie zdołam. Daruj że m i jeszcze 
choć chw ilę, ażebym  m óg ł się pom odlić i  prze, 
czytać „dunszik " *), a. (potem ju ż rób ze mną, co 
c i się podoba."

„D obrze", — odpow iedział chuwarak. —  „M ódl 
się wiwc do swego boga". Gdy: badarczyn skoń­
czy ł m odlitwę, rzek ł do churwarakai:

„Skończyłem  .Teraz czyń rzecz tw o ją ."

*1 „chuwarak" —; duchowny lamaistyozmy.
*) „Dunszik" — słowo tybetańskie, po mongolski 

„erkto czadjanu murgu" — znaczy: modlitwa czo­
łobitna z ognistem otwarciem duszy.

(C iąg dalsizy nastąpił
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Miejski teatr: opera i  oweretka, Wobec licznych 
zapytań i zgłoszeń skierowanych do dyrokcyi tea­
tru: „Miejski teatr opera i operetka" w przedmio­
cie stałego abonamentu na premiery opery i ope­
retki dyrekcya teatru komunikuje, iż pragnąc jak 
r-a-j bardziej udogodnić publiczności korzystanie z 
przedstawień, będzie się starała załatwić sprawę 
abonamentów jak najszyh-hyj. Na razie jednak 
wstrzymać się musi .z odnośną decyzya aż deu - 
końozenia robót technicznych w budynku teatral­
nym przy ul. Rajskiej ze względu, że z wynikiem 
tych robót łączy się kwestyą pomnożenia ilości 
miejsc.

„Kapłanka ognia", operetka Yalentinowa. ukażo 
się na otwarcie nowego sezomi w teatrze Nowości 
w czwartek 25 b. m. Egzotyczne libretto, obfitujące 
w barwne sceny i sytuacyę, niezwykły humor, prze­
pyszna charakterystyka figur na tle wschodnich 
motywów, zalecają tą operetkę jako piir.ysmrzę- 
dną. Tę nowość wyposażyła dyrekcya w wspaniałe 
ramy sceniczne zarówno pod .względom dekoracyj­
nym jak i ikostyumowym. Wyborna obsada, wzmo­
cnione chóry, balet aranżowany przez E. Koszut­
skiego urozmaicają tą operetkę. Dekoracye pocho­
dzą z pracowni artysty F. Łeitera.

Ostatnie występy A. Kitsehman i łwowskiej 
„Czwórki14, Dziś, we czwartek 18 b. m., powtórzy 
poraź ostatni izespól lwowskiej „Czwórki" program. 
który iskrzy się humorem i temperamentem. And t, 
Kitsehman, Marek ?VV%idh©im, Hanka Ordmówna, 
Seweryn Michałowski i Mieczysław Mirski opróez 
szeregu solowych numerów programu wykonają 
nadto złodziejski eketch K. Toma p. t. „Ten trzeci".

(k.) Masowe kradzieże wędlin. Od dłuższego cza­
su w fabryce masarskiej St. Sataleckiego przy ul. 
Fłoryańskiej popełniano systematycznie kr tdzieże 
wędlin. Kradzieże, jak się dowiadujemy, stały się 
przyczyną nie wypłacalności tej firmy. — Dopiero 
przypadek zrządził, że właściciel masarni wpadł na 
trop sprawców kradzieży i spowodował ich are­
sztowanie- Są to: Józef Sikora, praktykant masar­
ski, zajęty w tej firmie, Zygmunt Raźny, oraz Wa­
wrzyniec Łatacha. W śledztwie zeznali aresztowa­
ni, że do kradzieży namówił ich bliski krewny po­
szkodowanego, odgrażając się chęcią idoprowadze­
nia firmy do ruiny ze względów konkurencyjnych. 
Szkoda od 15 czerwca do 10 b. m. wynosi przeszło 
półtora miliona marek.

Sprostowanie. Odnośnie do notatki kronikarskiej 
pod napisem „Afera skómicza", zamieszczonej w 
„Naprzodzie" z dnia 11 sierpnia, proszę o zamie­
szczenie następującego sprostowania: Twi rdzenie, 
że z warszawskiego urzędu wywozu otrzymałem 
zezwolenie na wywóz kilku wagonów skór ii że cer­
tyfikat odnośny przy wywozie skór kilkakrotnie 
zużyłem, jest nieprawdziwe. Nigdy w żadnym urzę­
dzie wywozu, w szczególności w urzędzie warszaw­
skim, o zezwolenie na wywóz skór się nie stara­
łem, zezwolenia takiego naturalnie nie otrzymałem, 
a eo najważniejsza, żadnych skór poza granice 
państwa nie wywoziłem. Salomon Lubasch.

Aresztowanie służącej. Pod zarzutem kradzieży 
większej ilości garderoby i bielizny na szkodę 
Rozalii Czernichowskiej, aresztowano służącą Ka­
tarzynę Jarosz.

Kradzieże na szkodę wojska. Policja państwowa 
prowadzi dochodzenia przeciwko Karolowi Resne- 
rowi, właścicielowi warsztatu kowalskiego przy 
ul. Grzegórzeckiej, który nabywał rzeczy wojskowe, 
jak śruby, gwoździe, sztaby żelazne i t. p. od ro­
botników, pracujących w taborach wojskowych.

Włamanie. Do policyi doniosła Irena Witek, za­
mieszkała, przy ul. "Wielopole 5, z zamkniętego 
jej mieszkania nieznani sprawcy skradli' gardero­
bę i bieliznę wartości 250 tys. marek.

Kradzież maszyny do pisania. Juer Hołlaender 
doniósł do policji, że onegdaj popołudniu skra­
dziono mu z biura maszynę do pisania systemu 
Remington, wartości 200 ty®, mk.

— OOO —
Z POLSKI

Z Wadowic piszą nam: Ruch robotniczy na pro- 
wineyi ożywia sdę, czego dowodem urządzony przez 
towarzyszów w Wadowicach wykład na temat „Za­
dania proletaryatu polskiego w chwili obecnej", 
wj głoszony w dniu 14 sierpnia w domu robotni - 
czym przez tow. J. Malisza z Krakowa. Tow. Malisz 
w półtoragodzinnym referacie przedataivił rozwój 
stosunków ekonomicznych od średniowiecza aż do 
obecnej chwili, omawiając zadania i istotę socya- 
lizmu, wykajzał zasadnicze różnice dzielące soeya- 
lizm od komunizmu, a skończył omówieniem naj­
bliższych zadaii, jakie czekają proletaryai w Pol­
sce wobec wprowadzenia wolnego handlu, wkońcu 
wezwał ,zgromadzonych ido pracy organizacyjnej 
nad zacieśnieniem szeregów pod sztandarem pol­
skiej partyi socyałistycznej. W tymsamym dniu 
odbyło sdę zgromadzenie w sprawie zbliżających 
się wyborów do Kasy chorych, które jednak po 
krótkiej debacie zostało na wniosek tow. Malisza 
do następnej niedzieli odroczone.

(k. z.) Z Polskiego Sgisra. Staraniem koła akade­
mików spiskich doda 15 b. m. odbył się na polskim 
Spiszu w Niżnych Łapszach piękny obchód, który7 
zgromadził, całą Ludność okolicznych wiosek. Na­
leży podkreślić fakt, że ludność Spiszą posiada 
obecnie obywatelskie’ wykształcenie i z pełną świa­
domością wchodzi do kręgu polskich warstw pra­
cujących, ażeby wraz z niemi wzdąć udział w roz­
budowie polskiej republiki robotniczo-wl iściań- 
skiej, w której rządy spoczywać będą w7 ręku ludu 
pracującego. W  tym ruchu przoduje ludowi spi­
skiemu szczupłe grano młodzieży akademickiej, 
zdającej sobie sprawę z roli, jaka im przypaść mu­
si, wprowadzenia całego, dziś rozerwanego przez 
kordony graniczne, polskiego ludu pod Tatrami do 
polskiej Rzeczypospolitej ludowej. Ta ludność w 
dniu 15 sierpnia żebrała się tłumnie i wzięła ma­
sowy udawał w radosnym obchodzie, zamąconym 
jednakże prze® świadomość, że polska administra­
cja nie bierze należytego udziału w polskim ruchu 
patryotycznym na kresach południowych, ale ha­
muje niejednokrotnie swobody konstytucyjne lud­
ności, traktując ją pod starym i zdyskredytowanym 
dziś już kątem widzenia jako „ezechofilów". Mani­
festując na obchodzie urządzonjrm prze* akademi­
ckie koło s pisk o - orawsk i e swą jedność z polskitemi 
klasami pracującemi ludność spiska zarazom dała 
wyraz swmm pragnieniom, aby polscy robotnicy 
i włościanie zajęli się oderwanym od Polski dzięki 
perfidyi Czechów i nieudolności polskiej dj-płoma- 
cyi cudem polskich kresów południowych.

Pożar w raflneryi w Drohobycza. W ubiegłym 
tygodniu wybuchł pożar w rafineryi „Gaiiry&“. — 
Spalił się magazyn techniczny doszczętnie i gdyby 
nie pomoc robotników w akcyi ratunkowej, byłaby 
rafinerya padła ofiarą ognia. Straty idą w setki mi­
lionów,, gdyż w spalonym magazynie nagromadzo­
ne były wielki® wartości. Przyczyny pożaru śledz­
two dotąd nie zdołało stwierdzić, gdyż ogień po­
wstał wieczór o godz. 9.30, gdy w zabudowaniach 
magazynu ttie było nikogo.

W  „mieście namiotów". Podróżnych, jadących 
przez Gdańsk na Pomorze uderza, wkrótce po 
przejechaniu z obszaru wolnego miasta na izAemie 
polskie, oryginalny (widok. W odległości jednego 
kilometra przed stacyą w Gdyni rozłożyło się po 
prawej stronie toru cale miasto namiotów: żół­
tych, brunatnych i zielonych, płaskich, spiczastych 
i podłużnych, pośród których roją się, jak pszczoły 
w ulu, młodaj ludzie. To obozowisko akademików, 
którzy wyjechali na wakacj-e letnie nad morze. — 
Dzięki poparciu min. wojny otrzymała kolonia 
akademicka namioty i ich wewnętrzne urządzenie. 
Min. zaś zdrowia i oświaty subsydyowały ją: 
pierwsze kwotą milionową, drugi® półtora mi Hono- j 
wą.

Zi»5*s*emi» larsądn ziem wschodnich. W „Moni­
torze" ogłoszono rozpos-ządzenie w sprawie rozwią­
zania. komisyi dla likwidacji zarządu ziem wscho­
dnich, Wołynia i frontu podolskiego.

Napad bandycki w Józefowie. Nocy onegdajszej 
na letnisku Józefów pod Otwockiem dokonano na­
padu fcandyckiego, którego ofiarą, padł właściciel 
pensjonatu 50-letni Stanisław Królikowski. W no­
cy z piątku na sobotę, rnając podejrzenie, że gra­
sujący w okolicy bandyci dokonają napadu, p. Kró­
likowski razem ze stróżem czuwał. Nad ranem oko­
ło godz. 3 spostrzegł w7 pobliżu swej willi kręcących 
się trzech ludzi, z których dwaj byli w mundurach 
wojskowych. Jakkolwiek p. Królikowski miał przy 
sobie broń palną, lecz nie chcąc strzelać do woj­
skowych, nacisnął jedynie lampkę elektryczną, aby 
rozejrzeć się w sytuacji, w tej samej chwili jeden 
z bandytów, ubrany po cywilnemu, strzelił do Kró­
likowskiego, kładąc go trupem na miejecu, drugi 
strzał był wymierzony do stróża, znajdującego sdę 
tuż obok zabitego, lecz chybił i kula utkwiła w 
pobliskiem drzewie. Na odgłos strzałów przybiegli 
F.tróż-e z wił sąsiednich i strażnicy kol jjowi, jak 
również kilka osób z pośród letników, niektórzy7 
z bronią, lecz bandyci uciekli w stronę Michalina. 
Natychmiastowa pogoń była bez reeultaću. Po­
przedniej nocy jacyś bandyci, prawdopodobnie ci 
sami, usiłowali dokonać napadu na wille p. Fuksa, 
lecz stróż nocny, spostrzegłszy wczas bandytów, 
począł strzelać i bandyci uciekli.

Z ZAGRANICY
Zgon króla serbskiego. Z  Belgradu donoszą, Be 

król Piotr zmarł we wtorek o 5.30 (popoł. Król 
Piotr wstąpił na tron serbski w r. 1903 po zamor­
dowaniu króla Aleksandra, ostatniego z rodziny 
Obreuowiczów. Piotr był dawnym pretendentem do 
tronu serbskiego jako potomek rodziny Kaarageór- 
giewiczów, która wywalczyła na Tureyi niepodle­
głość Serbii. Już od kilku la,t chorował tak, źe w 
rządach zastępował go .młodszy syn Aleksander ja­
ko rejent państwa. Dożył jednak tej chwili, kiedy 
stary wróg jego i jego kraju Austrya upadła, a 
Serbia przez utworzenie z niej, Chorwaeyi i  Słoweń­

ców jednego państwa jugosłowiańskiego i po po­
konaniu Bułgaryi, osiągnęła swój ideał narodowy.

Jak z Belgradu donoszą, wczoraj zebrała się rada 
ministrów i ułożyła proklamację, która przewidu­
je po śmierci króla Piotra wstąpienie na iron kró­
la Aleksandra, w myśl artykułu 56 konstytucya. Aż 
do przybycia króla Aleksandra Wędzie rada mini­
strów wykonywała rządy państwa. W proklamacyi 
przewidziane jest dalej, że naród Serbów, Chorwa­
tów i Słoweńców musi być wdzięczny wielkiemu 
królowi jego konstytucyjne rządy parlamentar­
ne, umożliwienie narodowi oswobodzenia, za od­
wagę i nieustraszony charakter w czasach naj­
cięższych wallc o istnienie narodu.

Trzęsienie ziemi. W Erytrei (wschodnia Afryka) 
nastąpiło silne trzęsienie ziemi. Cztery osoby zgi­
nęły, 20 odniosło rany, kilka domów uległo zbu­
rzeniu, a wiele jest uszkodzonych.

Katastrofa lotnicza. 7  Kairu donoszą: Podczas
katastrofy lotniczej szef sztabu generalnego egip­
skiego Neuman odniósł rany, a pilot zginął na 
miejscu.

Republika przeciw przyuczeniu 
fio Węgier

G-rac (P A T ) .  ,,T agesp ost“  donos i z B e lg ra ­
du, że w  B a ra n y  a  p ro k la m o w a n o  p od  p ro te ­
k to ra tem  rzą d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  re p u b li­

kę. P re z y d e n te m  w y b ra n o  m a la rz a  D obro- 
w icza . O p ro k la m a c y i z a w ia d o m io n o  k ie ro ­
w n ik a  k o m is y j k o a lic y jn e j,  pu łkow n ik a , 
G ossota.

B u d ap eszt (P A T ) .  W  (P ięc iok ośc io ła ch  od­
b y ło  się z g ro m a d ze n ie  so cya lis ty czn e , p r zy  
u dz ia le . 2000 osób, n a  k tó rem  p ro k la m o w a n o  
rep u b lik ę  w  B a ra n y a  (i w yb ra n o  p re zyd en ­
tem  k o m u n is tę  D ob row icza ,

Budapeszt (P A T ) .  K o m is y a  za g ra n ic zn a  
zg ro m a d ze n ia  n a ro d o w e g o  zb ie rze  s ię  w e  
czw a rtek . Oczekuję., że n a  p o s ied zen iu  tem  
zab ierze  g ło s  m in is te r  sp ra w  za g ra n ic zn ych  
B a n ffy  w  k w e s ty i za ch od n ich  W ę g ie r  i w  
k w e s ty i B a ran y i.

Lubiana (P A T ) .  Jak  d on oszę  z  iBeJgradu, 
w  P ię c io k o ś c io ła c h  o d b y ło  s ię  zg ro m a d ze ­
n ie, p r z y  u d z ia le  25-000 lu dz i, n a  jktórenr 

p o w z ię to  jed n o m y ś ln ie  re zo lu cyę , że je ż e l i  
W ę g r z y  w kroczę , do P ięcaok ośc io łów , to  (lu­
dność s ta w i im  opór z bronią w  ręku. N a  
zeb ran iu  te m  (p rok la m ow a n o  re p u b lik ę  w  
B a ran y i.

Konferencya dla rozbrojenia
Paryż (P A T ) .  „E c ta ir "  donosi sz k ó ł dobrze 

p o in fo rm o w a n ych , że B r ia n d  w  p r ze c iw ie ń ­
s tw ie  do don ies ień  d z ien n ik ó w  n ic  je s t  za  
tem , aby d y sk u sya  n a  k o n fe re n c y i w a s zy n g  
toń sk ie j o g ra n ic z y ła  się w y łą c zn ie  do  k w e ­
s ty i ro zb ro jen ia . B r ia n d  je s t  ra cze j zd an ia , 
że k o n fe re n c y a  ta  je s t  k o rzy s tn ą  sposobno­
ścią, aby w z ią ć  pod. ro zw a g ę  w ięk szo ść  w a ­
żn ych  za ga d n ień  m ię d zyn a ro d o w yc h  i  p rzed  
s ta w ić  p r z y ja c io ło m  a m eryk a ń sk im  F ra n ­

cy i is to tn y  cel fra n cu sk ie j p o lity k i św ia to ­
w e j.

Paryż (P A T ) .  P re z y d e n t  m in is tró w  B rian d  
u w ia d o m ił a m e ry k a ń s k ie g o  am b asad ora , że 
p rzyb ęd z ie  n a  k o n fe ren cy ę  d o  W a s z y n g to ­
nu, je ż e l i  n iep rzew id z ia n e  p rze s zk od y  n ie  
u n ie m o ż liw ią  te g o  zam ia ru .

Waszyngton (P A T ) .  P r e z y d e n t  H a rd in g  za. 
żą d a ł k re d y tu  20.000 d o la ró w  n a  k oszta  k o n  
fe ren cy i w a szyn g toń sk ie j.

Paryż (P A T ) .  „T e rn p s " p rzyp u szcza , ż e  n ie  
śc is ła  je s t  w ia d om ość , iż  B r ia n d  ob e jm ie  
p r ze w o d n ic tw o  fra n cu sk ie j d e le g a c y i na 
k o n fe r e n c ji  w a s z y n g to ń s k ie j. B r ia n d  W obec 
za s tęp có w  p ra sy  o św ia d c zy ł, iż  sp od z iew a  
się, ż e  b ęd z ie  m ó g ł w z ią ć  u d z ia ł w  kon ­
fe ren cy i w a s z y n g to ń s k ie j.
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Pom oc dla głodującej Rosyi
P O M O C  A M E B Y K I  

L o n d y n  (P A T ) .  W e d le  d ep es zy  z N o w e g o  
J rrk u , j Kłoszon e j p rze z  d z ien n ik i lo n d y ń ­
sk ie , (usta lił g a b in e t a m eryk a ń sk i, a b y  am e­
ry k a ń s k a  a k cy a  ra tu n k o w a  n a  rzec z  R o sy i 
u sk u teczn ion a  b y ła  p rzez  o rga n iza c y e  am e­
ry k a ń s k ie , pon iew jaż je s t  n ie m o ż liw e  z g o ­
d z ić  ,się n a  żą d a n ie  rzą d u  sow ieck iego , ab y  
on  sa.rn n a d zo ro w a ł ro z d z ia ł ś rod k ów  ż y w ­

ności. '
L L O Y D  G E O R G E  O K O N IE C Z N O Ś C I P O ­

M O C Y
L o n d y n  (P A T ) .  N a  p o s ied zen iu  Iz b y  gm in  

L lo y d  'G eorge  w s k a za ł na  s tra szn ą  k lęsk ą  
g ło d o w ą  w  R o s y i i w s k a za ł n a  k on ieczn ość  
za p ob ie żen ia  tem u , a b y  ep id em ie , k tó re  t o ­
w a rz y s z ą  k lęsce  g ło d o w e j, p r z e rzu c iły  się 
do  E u rop y . W  ty m  ce lu  k o n ie c zn y  je s t  m ię  
d z y n a ro d o w y  w y s iłe k . K w e s ty a  d łu g ó w  p o ­
s zc zegó ln ych  yrządów  b ęd z ie  u reg u lo w a n a  
n a  p o d s ta w ie  u k ła d ó w  p o m ię d zy  poszcze-

g ó ln e m i p a ń s tw a m i. N a  ra z ie  id z ie  o to, aby 
d om a ga ć  się od  r zą d u  so w ieck iego , b y  u- 
zn a ł sw o je  d łu g i. Co p raw d a , is tn ie ją  ty s ią ­
ce F ra n cu zó w , k tó rz y  o d d a li o s ta tn ie  p ien ią  
(Ile, a b y  p rzy jś ć  z  p om ocą  R osy i. R ząd  sow ie  
ck i p o w in ien  o św iad czyć , że u zn a je  zob ow ią  
za n ia  w ob ec  ty c h  lu dzi.

POWSTANIE PRZECIW SOWIETOM
H ekk ig iors . (P A T ) „H u fb laded" donosi, że w  

gub. woro-nesklej, kurskiej i orłow skiej szerzy 
się po—st-auie antysow ieakie. R ząd w ysła ł tam 
trzy  arm ie d la  stłum ienia powstania. W  w ielu  
m iejscach oddzia ły czerwone stanęły po stronie 
powstańców. Gruzińskie bataliony, odm ów iły u- 
działu w  rekw izyc jach .

Z  WEWNĘTRZNYCH STOSUNKÓW ROSYI

HeLsingiOrs. (P A T ) Do Petersburga nadchodzą 
z N iem iec coraz nowe oddziały ochotników  i 
specyalistów  d la  zorgan izow ania fabrykacy i 
m aterya łów  w ojennych. Stosunki handlowe Ro* 
syi z zagranicę stale się wzm agają . W śród lud* 
no-ści u jaw n ia  s ię  w rzen ie przeciw  żydom.

szłości założył inne porty na wybrzeżu  m orza 
Bałtyckiego.

8. Rząd gdański zobow iązuje się zagw azaiito, 
wać po w szystk ie czasy Interesy polskie, dbt-y* 
cz-ące swobodnego dostępu do m orza, tego  do­
stępu, k tóry Polsce został zagw arantow any 
przez Radę L ig i  narodów  decyzyą z dn ia 22 
czerwca b. r.

9. Z e względu na to koniecznem  jiest zarówno 
ze strony rządu ipolskiego ,jak i  gdańskiego po* 
rów n ie  rozw ażyć przez Polskę, i  Gdańsk kwe* 
stye. sporne tyczące porozum ienia, nakazanego 
artykułem  23 konw encyi i  zapłaty pawnych 
sum przez Polskę Gdańskowi, w  m yśl art-. 23. 
ustępu II. konwencyi. W  razie n ied o jad a  (do po* 
rozum ien ia natęży m ożliw ie  szybko zażądać ar* 
fejfersiżu w ysok iego  kom isarza.

10. Z w y ją tk iem  postanowień zawartych w  u- 
stępjie poprziedtndm rozstrzygn ięcie n iniejsze, po* 
dilegając-e odwołaniu  do R ady L ig i narodów, 
p rzy jęte  być m usi przez oba rządy jako inter* 
pręta cya  konwencyi z  dn ia 9 listopada 1920 r., 
odnośnie do wszystkich  zawartych  w  n ie j spor* 
nych obecnie m iędzy obu państwam i kwestyj ko 
lejow ych .

Strejki w Niemczech
Berlin. (PAT) Równocześnie ze strajkiem ko* 

lejarzy w  środkowych Niemczech w Kassel, wy­
buchł w Bremie strejk robotników państwo* 
wych Obecnie z powodu zsolidiaryzowiainia saę 
urzędników i  związków zawodowych, jak rów*
nież z powodu b e z t e r m i n o w e g o  wydalenia robot*
ników w kilku fabrykach akcyjnych, sytuacya 
zaostrzyła się znacznie.

Wielki strejk w półn. Francyi
(PAT) Wybuchnął tutaj ogólny strejk w 

przemyśle tekstylnym. Na ogólną liczbę 82.000 
rojbotników strejkuje 54.000,

0 ugodą angisiske-irłssdzką
PoldłUL (PAT) Radio. Wtorkowa Odpowiedź 

'de Valery na prorpozycye Lloyda GeorgeŁa  niie 
kogt uważana za ostateczne odrzuczenae ich i 
daje możność nowych rokowań. Korespondent 
„Daily Mail“, który Ibawił w  Dublinie, podaje,

w  opinia irlandzkiej niema rozdwojenia, jak 
to podały niedawno dzienniki angielskie. Rów­
nież nie wydaje się być wiarygodnem że sfery; 
kierujące sinnfeinistów poczyniły koncesye na 
rzecz skrajnych narodowców’.

Walki grecko-tureckie
połdhu. (PAT) Radio. Korespondenci wojenni 

amgiełiscy donoszą z pilaciu boju grecko-tureckie* 
gło, iż ofenzywa grecka wesz?a w nową drugą 
fazę, która doprowadzić może do poważnych 
Timriia.n politycznych. Stwierdzają, że siły i zaso* 
by wojenne kemalistów wyczerpały siię. Ocldzia* 
ły, zwłaszcza wysuniętego odcinka wschodnie* 
g o  cierpią osa brak amundcyi. Kemaliści gotują 
się Ido energicznej obrony, by umożliwić sobie 
oderwanie się od nieprzyjaciela i zgrupować się 
na. krótszym froncie, komendant zachodniej 
grupy tureckiej Izane! pasza gotuje eneagiczną, 
kcŁtrakcyę, by uderzyć w  kierunku podstawy 
operacyjnej Greków, oo zmusiłaby ich do zwi­
nięcia skrzydeł wciśniętych głęboko we front 
turecki. Jeżeli ta operacya nie powiedzie się, na* 
łetży odzekawać, adaiaiiem ikorespomldenltów an* 
giedskich, dalszego cofania się Turków, co mo* 
aia wywołać doniosłą zamianę sytuacyi politycz­
nej w Malej A zy l. Wśród nacyomahstów turec* 
kich, jak .donoszą z  Konstantynopola, daje się 
zauważyć znaczną depnesyą.

Rzym. (P A T ) Źródła greck ie zapew niają, ż» 
ofenzywa p rzec iw  Turkom  zostanie pod jęta  W 
twajbliższym czasie.

Berlin . (P A T ) Z  Konstantynopola nadeszła 
n iepotw ierdzona dotąd  w iadom ość, że w ojska  
greckie miały obsadzić Ism id  i  przełam ać fron t 
turecki w  dwóch m iejscach.

Klęski Hiszpanów w Marokku
/ Foidhu. (PAT) Raidiio. Donoszą z Marokka, że 
położenie" wojsk hiszpańskich jest w dalszym 
ciągu niewyjaśnione z powodlu utruidinienia po* 
syiki wzmocnień. Zbuntowanie plemiona zagna* 
żają tyłom armii hiszpańskiej, tak, iż kcanuni- 
kacya z jej podstawą operacyjną jest bardzo u* 
ti cidnioma. Generał Noiytarro, który miał dostąp 
si do niewoli, przebywa w rękach maiurytań* 
■ ego komendanta Abdultrkna.

Przegląd gospodarczy
Kraków, 18 sierpnia.. '

Bilet skarbowy daje 5 procent 
Banki dają 3 procent

■ ^ 0 0 0 *9 ' •
ROZSTRZYGNIECIE W  SPRAWIE KOLEI 

GDAŃSKICH
W  dniu  w czora jszym  doręczono senatowi 

gdańskiem u pism o m iędzynarodowego komisa* 
rza  L ig i  narodów  w  Gdańsku, gen, H ackiuga 
rozstrzyga jące w  spraiwie ko le i gdańskich. Jak 
w iadom o, lukowanna polśko*gdaaiskio nie dopró* 
w adziły  do porozum ien ia  w  spraw ie w łasności 
i  zarządu kole jam i z Wolinem m ia s tem , Gdań­
skiem. W obec tego  sprawy t;e oddano do arbi* 
trażu iwysokiemu kom isarzow i L ig i  narodów. 
R ozstrzygn ięcie wysokiego kom isarza  jest na* 
stępu jące:

1. P raw o  własności, nadzoru, admind,straćyi i  
prowadzeriia, ruchu na istn iejących, lin iach ko* 
le jow ych  w raz ze w szystk iem i należące-mi do 
nich urządzeniam i, a  służąc em i epecyaln io por* 
tow i należy do raidy portowej, z w y ją tk iem  a) 
gm achu dyrekcy i ko le jow ej, b) tram w a i i  kolei 
wąskotorowych.

2. P raw o  w łasności, nadzoru, ądminiistracyi i 
prowadzenia ruchu na lin iach kolejowych, 
tram wajach, służących w  pierw szej lin ii w o l­
nemu miastu, oraz kolejach  wąskotorowych 
w raz z  należącym i do nich objektom i, należy 
do w olnego m iasta  Gdańska.

3. P raw o własności, nadzoru, ad m in is trac ji i  
prowadzenia, ruchu na -wszystkich lin iach  kol®* 
j owych iiorm alnotorow  ych na obszarze wolniago 
m iasta Gdańska w raz z  należącym i do n iego 
objektamd, łączn ie z  gmachem, dyrekcyi kolejo* 
w’ej, należy do polska na podstaw ie artykułu  
25. korawiejnc.yi poisk o*gdańakioj.

■i. Rada portowa, zatrzymując prawo własno* 
ści przyznanych jej w ustępie 1) kolei, powierza 
istniejącemu w Gdańsku polsldsmu zarządów* 
kolejowemu swoje zadania w kierunku nadzo­
ru, administracja i ruchu ,na tych linliaeh kole* 
jowych. W  tym oelu rada portowa zamianuje 
trzech przedstawicieli, którzy komiunikowalitoy 
polskiemu zarządowi kolejowemu życzenia i 
prośby rady portowej. Polski zarząd kolejowy 
zobowiąże się zrobić wszystko, -aby ziasdlość uczy* 
nić życzeniom i  prośbom, raldy portowej.

а. Polski’ zarząd kolejowy, -działając za radę 
portową, pobierać będzie wszystkie należytości 
i  ojpfi&ty, pozostające w  związku z należącemi 
do rady portowej landami kolejoweml i w imyśl 
artykułu 23. konwencyi poIśko*gdańBkiej pono* 
sić będzie koszta utrzymania, nadzoru i  prowa­
dzenia ruchu na tych kolejach i  ich odbudowy* 
wtamie.

б. Wolnemu miastu Gdańsku przysługuje 
prawo wyznaczenia urzędnika kolejowego do 
służby w polskim zarządzie kolejowym. Urzędu 
mik ten będzie informował polski zarząd kole* 
jowy o życzeniach wolnego miasta Gdańska, 
miast i  wsi, położonych na jego obszarze, zwła* 
szcza w sprawach dotyczących mdejsciowegp ru ­
chu kolejowego.

^ 7. R ząd po lsk i obow iązu je się do zagospoda* 
nawiania portu gdańskiego, nawet gclyby w  przy*

Wystawa wyrobów żelaznych 1 maszyn w Buda­
peszcie. Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
zawiadamia, iż w czasie od 19 sierpnia do 30 wrze­
śnia b. r. odbędzie się w Budapeszcie wystawa .'wę­
gierskich wyrobów żelaznych i metalowych, oraz 

■ maszyn. ij I

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 17 sierpnia

Wslutyl flewliy.
Dolary St. Zjed. 
Franki franc..

,, szwajc. 
Fanty szterlin. 
Marki niemiec. 
Korony austr. 

„ czesko-sł.

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em. 

„ „ V em. . .
Banie Hipoteczny.........
Bank Małopolski...........
Ziemski Bank Kredyt. , . 
Powszechny Bank Kredyt. 
BankZ. clia Kresów, Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie

Akcye tow. handi. i przem,
P.T. H l—IV em...........
„Elibor*—Ł. J. Borkowski*
„lmpex“ .......................
.Polski Głob“ ł—III . . .
Żegluga Polska...........
Zieleniewski i—III . . . .
Warsz. Parowozy.........
„Lemiesz“ .  ...........
„Trzebinia“ I—IV em. . .
„ Pocisk*......................
Automotor..................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka.........................
Siersza ......................
Tepege ......................
Polska Nafta 1—III em. . 
Elektr, Siersza III em.. .
Oikos.........................
Pezet. . . . . . . . . . . . .
Tłuszcze Trzebinia . . . . 
„Krakus* V em.. . . . .  . 
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Chodorowie

Waluta markowa
j. Gotówka (banknaty) | beki, przekazy i wpłaty
i Ruuno |SmsiiBż | Kupno |Sprzedaż ITransakcya'
j 2200-— 2400 — 2200’- 2400-—

i 26 —
2-30 

j 27 —

2 9- 
2-50

30-~

27 — 
2-40 

28'-

M
I

S
I

 
1 1

29-40
Z’50-2-S5

31-30!

Waluta markowa
ofiar. | żądano Tranzakćya .i
525- — 575'— 523'—
450-— 500'— 490'-
700-— 800'— 770—790
625-- 675'— 650'—
700-— 750'—
275'— 325'—1 1 

3 
i

CO 700*— 1

975-— 1075'— 980—1035

4C0-— 450'— -J
1200-— 1300'—
475-— 525'— 490--

7500-— 8000'— 7550-8000
1350-- 1450'— 1375-1450 H
G200-— 6400*— ■ (
2950-— 3050'— 3000'—
900- 950'— {

Ił
2300-- 2500'-

7900-— 8200'—
6300’— 6700'— r
8000-— 84C0'— 8000—8200 '
2000-— 2250'-- 2050-2175
2000-— 2200'— 2100—2175
3900-— 4100 —
950-— 1000'—

2830-— 2950'—

3500'— 3700-—
2300'— 2500'— 2350-2450

Warszawa. 17 sierpnia (PAT) Giełda. Obl-ig. m. 
Warszawy 6 proc. z 1917 r. trans. 114, Listy zasta­
wne 4 i Pół proc. ziemskie za 100 o-ubli trans. 276.50,
277.50, posz. 274, za 100 marek trans. 92.

Waluty: -Dolary Stanów Zjednoczonych trans.
2290, sprzedaż 2290, kupno 2225, franki francuskie 
trans. 191, 188, marki niemieckie trans. 27, czeki 
sprzedaż 27, kupno 26.25, Gdańsk 27, 26.90, korony 
austr. 282.50, 259, korony czeskie 28.25, 28.

Akcye warszawskie: Bank handlowy 9 emisya
22-25 2250, Kredytowy Warszawski 1—5 emisya 
2800, 2900, Warszawskie tow. węgla i zakł. hutn 
1—4 emisya 16100, Starachowice 1—2 emisya 7175 
7250, 7225, Tow. zakł. żyr. 43000, Warszewska fabry­
ka cukru 141000, Ostrowieckie zakł. 8000, 8075, 8015.

Wiedeń. 17 sierpnia. (PAT) Zamknięcie giełdy. 
Remt-a majowa 112, austr. renta kor. 113, renta luto­
wa 113, węg. renta lutowa kor. 285, Angloba-rik 1943. 
Bamkveredn 1398, Bodenkredit 2860, Austr. ZaAl. 
Kred. 1680, Bank depozytowy 890, Lamderbank 
2880, Merkury 1098. Unionbank 1269, Bank obroto­
wy 911, Kolej północna 26500, Berg u. Huetten 
12800, Zieleniewski 3580, Far.to 35000, Gal. Karpat*. 
21000, Galicya 60800, Siersza. 3500.

Zurych. 17 sierpnia. (PAT) Początkom o kursa 
dewiz: Berlin 6.50, Nowy Jork 593, Medyolan 25.70, 
Londyn 21.64, Paryż 45.85, Praga 6.90, Budapeszt
1.50. Zagrzeb 3.10, Bukareszt 7.10, Warszawa 0.22,
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P rz e g lą d  s p o łe c z n y
Zarząd organizacyi introligatorów w Krakowie

wzywa wszystkich introligatorów, żeby z powodu 
akcyi cennikowej obecnie w zakładach introligator­
skich w Krakowie roboty nie przyjmowali. "  

Akcya cennikowa malarzy i pokosiników w Kra­
kowie. Solidarnem wystąpieniem wszystkich mala­
rzy i pokostnilców udało się uzyskać 50 proc. dodat­
ku drcżyźnianego do płac głodowych, jakie mala­
rze- i pokostnicy jako robotnicy pobierali. Prawie 
wszystkie firmy, gdzie robotnicy pracują, a to: 
Chmura, „Dekoracja", łachimowicz, Keppler L., 
bracia Mikulscy, Przęczek, Romański, Rogowski, 
Krabacz, Wołowski, Ziegolman już podpisały. Wal­
ka jeszcze nip jest skończona, przeto wzywa się 
wszystkich malarzy i pokostników, aby do Krakowa 
pod żadnym pozorem nic przyjeżdżali, a w szcze­
gólności, aby omijali pracownię p. Orloc&iego.

Strejk w zakładach wojskowych wybuchł we 
L w o w i e  z powodu akcyi cennikowej.]Wzywa się 
robotników, aby do załatwienia konfliktu w tych' 
zakładach pracy nie przyjmowali.

Aresztowanie i ucisczka bandyty 
warszawskiego we Lwowie

Przed kilku dniami zjawił się w mieszkaniu 
szamb elan a Karskiego przy ul. Aleja Róż 1. 5 w 
Warszawie nieznany z nazwiska bandyta i przed­
stawiwszy się gospodyni jako hr. K wilec ki, sio­
strzeniec szambełana, oświadczył jej, że wuj wróci 
nazajutrz do Warszawy i że on przenocuje w mie­
szkaniu wuja. Bandyta ów uśpił gospodynię jakimś 
narkotykiem i nocą spakował cenniejsze rzeczy i 
eałą garderobę szambelama w dwie duże walizy i 
odjechał dorożką na dworzec. Z Warszawy przyje­
chał Sprytny .złodziej do Lwowa, ażeby spieniężyć 
swoje łupy. — Maurycy Becker, fotograf, wraz z 
Bolesławem Kamińskim, artystą Bagateli, stali 
onegdaj przed sklepem Królikiewicza przy ul. Aka­
demickiej we Lwowie. Przystąpił do nich ów zło­
dziej, ubrany w szykowny mundur zdemobilizowa­
nego (kapitana W. P., i przedstawił sdę jako książę

Lubieński. Oświadczył im, że przybył z Warszawy 
aeroplanem i zaprosił obu na wódkę. O północy po­
żegnał ich i udał się do hotelu Grand. Nazajutrz 
spotkali się wszyscy trzej znowu. Kapitan rzekomy 
opowiadał im, że ma po ojcu wiele garderoby do 
sprzedania. Becker polecił mu ekspresa nr. 5 i przy 
pomocy jego złodziej ów sprzedał w sklepie przy 
ul. Jagiellońskiej skórzaną walizę i jedno ubrani* 
za 22.000 mk. Becker widział się z „księciem" je­
szcze. kilka razy, który mu dał do sprzedania dwie 
akcye Tow. zakładów górniczych Starachowskicu. 
Akcye te dał Becker niejakiemu Hafterowi, od któ­
rego odebrała je później policya po aresztowaniu 
złodzieja. Rzekomy książę ofiarował również na 
sprzedaż ubranie portyeyowi hotelu „Imperiał", 
transakcja ta nie doszła jednak do skutku. W' ub. 
piątek wieczór złodziej ów w towarzystwie bawił w 
parku Kilińskiego. W tym czasie inż. Tabjński z 
żoną powracał do domini spostrzegł, że żona zapo­
mniała pled#wój w restauracja. Tabeński wrócił po 
pled, a czekającą na niego żonę „książę" ów obce­
sowo zaatakował. Na wołanie kobiety nadbiegł mąż 
i pomiędzy rzekomym kapitanem a Tab niskim 
wywiązała się ostra wymiana slow, zakończona, 
wymianą kart wizytowych. Karta złodzieja, wydru­
kowana po francusku, hrzmiała na nazwisko Kar­
skiego, konsula. Inż. Tabeński nadarmo jednak 
czekał na przybycie sekundantów rzekomego kapi­
tana, albowiem ten w międzyczasie został areszto­
wany. Ostatecznie zdemaskowali złodzieja Michał 
Maj i Julian Rzeźnicki, funkcyOnaryusze państwo- 
w ego urzędu zbożowego. W hotelu , „Imperiał" zło­
dziej ów. przedstawiając się jako Szymon Karski, 
zdemobilizowany kapitan, ofiarował im kupiło u- 
brgnia męskiego. Maj kupił ubranie za 21.000 mk. 
W domu jednak przeczytał on w „Kuryejwe War­
szawskim", że szainb&lana Karskiego w Warszawce 
okradziono na szkodę ponad milion marek. Podaj- 
rzywając, że zakupione ubranie pochodzi z kradzie­
ży, zawiadomił o tern policyę. Złodziej tymczasem 
pod nazwiskiem księcia Druckiego--Kubackiego we­
soło zabawiał się w • reetauracyi hotelu „George®". 
Tu też oficer inspekcyjny z komendy miasta po­
prosił go o wylegitymówaftuie, się. Rzekomy książę 
i kapitan nie mógł jednak wykazać się żadnym do­
kumentem. Wobec tego oficer odprowadził go do 
komendy i po odebraniu mit czapki i pasa umie­
szczono go w areszcie na III piętrze. Posterunko­

wy, który uwięzionego pilnował, widoczna® wjnooy 
zasnął, albowiem złodziej wykradłszy się z wnętrza, 
wyszedł na podwórze, przełazi przez mur i wyszedł 
spokojnie bramą sąsiedniej kamienicy. Policya 
szuka za zbiegłym bandytą. Posterunkowego,! któ­
ry dozwoli! zbiec bandycie, zamknięto w areszcie.'

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydział Rady Robotniczej odbędzie posiedzę* 

n ie w e czwartek 18 sierpnia o  godz. 7 w ieczór 
w sekreiaryacie R ady Robotniczej p rzy  ul. Du­
najew sk iego 5, II .  p.

Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziała zwią­
zku metalowców odbędzie się we czwartek 18 b. m. 
o - godz. 6,30 wieczór.

Związek rob. spółdzielni „Proletaryat w Krako­
wie zawiadamia swych członków, że otrzymał za­
miast cukru białego na zarządzenie ministerstwa 
cukier żółty i to w umniejszonej ilości, po który 
należy się zwracać wprost do „Proletaryatu".

Baczność malarze i pokosinicyl Zgromadzenie 
odbędzie się. wc czwartek 18 sierpnia io godz. 6 wie­
czór. Sprawy bardzo ważne. Grupę 4 wzywa się 
również. Zarząd.

R E PE R T U A R

Tea tr „.Bagatela**
Czwartek: Występ Andy Kitschman, oraz „Czwór­

ki" lwowskiej. : ----
Operetka w Nowościach

Czwartek: „Gejsza".
Piątek: „Dziewczę z Holandyi".,
Sobota: „Krysia leśniczanka".
Niedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka", 

wieczór: „CootlS-wa Zuzanna".

Kabaret w  „Odrodzenia1* (ni. Sławkowska 39)
Od 16 sierpnia zupełnie nowy program. Występ 
pierwWBoraędnych aół kabaretowych. t— Początek 

o godz. 11 i pół wieczór.

MYDŁO
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 220, hurtownie taniej. 
W paezkach pocztą opłatnie 
za zaliczką 5 kg. Mk 1250. 
Mydełek 5 tuzinów około 

5 kg. Mk 1840 poleca

S. Binzer, Kraków
RadzIwIHowska L. 15.

Cieśli
do ładug żelazno-betonowych 
przyjmuje E. Uderski i Ska, 

Kraków, Sebastyana 20.

Pip [zetti stotaB
do robót budowlanych i trzech 
do robót meblowych, oraz 
dwóch uczni, przyjmie zaraz 
fabryka stolarska Józefa Joń- 
ezego w Nowym Targu. A- 
prowizacya i mieszkanie w 

miejscu.

Państwowa Fabryka Oiejów Mi­
neralnych w Drohobyczu

przyjmie

dwóch 
zdolnych
k o t la r z y

i jednego montera rurociągowego
na dobrych warunkach. Zgło­
szenia ze świadectwami 
wprost do biura technicznego 

powyższej fabryki.

LANGEN i W O LF FABRYKA MOTORÓW i MASZYN
W  K O L O N II —  D E U T Z  i W IE D N IU

Au

Chłopca da praktyki j
poszukuje firma Lasko, Kra- ] 

ków, Mikołajska 5.

dostarcza natychmiast:
wszelkiego rodzaju motory spalinowe dla popędu benzyną, ropą i gazem ziemnym. 

MOTORY DDESLft BEZ KOMPRESORA. MOTORY SSĄCE.
Aparaty dla zużytkowania odpadków drzewnych do wytwarzania gazu i popędzania motorów.

Lokomoblle i lokomotywy benzynowe.
Traktory dla rolnictwa i gospodarstwą leśnego.

Spacyainość dia przem ysłu n a fto w ego : MOTORY do wiercenia, tłokowania i pompowania ropy 
ze zmiennym popędem , gazem ziemnym, ropą lub benzyną.

Motory do pędzenia ekshaustorów.

SSSSSto Int. R. Kielesiński i Spółka w Borysławiu
T e le fon  Kr 137 ! 13$. J

— .. . . o........

Zgubiono
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Wacław Grabo#, Prąd­
nik Czerwony, Kraków. które 

się unieważnia.

Zdolni,

z d r o w i s to la rz e samotni

n

nadający się do budowy wagonów zostaną na­
tychmiast przyjęci do

FABRYKI WAGONÓW
L. ZIELENIEWSKI11 TOW. AKC.

W SANOKU.
Przeciętny zarobek dzienny 1.100 Mkp. oprócz 
tego wolne mieszkanie wspólne. Zwrot kosztów 
przyjazdu po trzech miesiącach nieprzerwanej 
pracy. Zdrowy wikt w  kantynie fabrycznej za 
miernem wynagrodzeniem. Wyjaśnień udziela 

się na żądanie.,

Spółka zbytu bydła 
i trzody chlewnej

z eęr. sdpse.

we Lwowie, Kołłątaja 8
zajmuje się komisowem zakupnem hodowlanego 

i użytkowego bydła oraz trzody chlewnej. 
Adr. tel. Pecus Lwów.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„1MCOM BUFFALO".

L. A. Prosiński W . J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Pafistwowa Fabryka Olejów Mineralnych w Dfobobytza (Małopolska)
poszukuje

ZDOLNEGO WERKMISTS3ZA
w sile wieku, znającego się na ślusarstwie, tokarstwie, 
kowalstwie, na robotach instalacyjnych, rurociągowych 
i na spawaniu samorodnem. Pożądany jest egzamin ma­
szynisty i palacza. Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy 
pracowali już jako werkmistrze w rafineryach nafty. Oby­
watelstwo polskie i znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, stawia się jako warunek. Oferty kandydatów 
z dołączeniem świadectw uprasza się przesłać wprost do 
wyż wymienionej fabryki. Koszta podróży w razie pi­
semnego zawezwania kandydata zwróci się. Posada do 
objęcia natychmiast. Mieszkanie, opał. światło, aprowi­

zacja i ćopra pensya zapewniona.

LEP n a  M UCHY M O R ?
sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 22X22 Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabatu.
L. WEBNDLBN33, Kreków, ul, Grodzka 26.

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Floryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, zlocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.
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